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Teoria lo n s ty tn c jp  Bismarka.
1 , ■ m n ań s tw ie  ko n sty tu cy jn em

W  p ru sk ie m  p praWOd aw cze ma-
w sz y s tk ie  trz v  c * y n « . tą j d o p ie r0

j ą  z g o d n ą  ^ ^ f e  Dowinien rząd . C zyn- 
U chw ale poddać: s ę p . ^  T a k  rz e k ł
in k a m i ty m t s ą d w  _ ^ g i9m ark  n a  poste-,
p rz e d  k i lk u  dniam  p u s ta w o d a w 
c z e m u  Iz b y  P * "6 " a  żad en  z trz e ch  ezyn 
s tw o  m e w k ła d .* ^  ^  d ru g im  albo  je
n ik ó w  P o ddf  u rli-nirich d o d a ł d a le j. Z d a , 
dntemu z dw óch ^  J ^ em  u zn a ł pan  B is -
w a ło b y  s ię , w  T,e . •• w 0 ;sk a , ani po-

tekowych »  '  Bismark i j e g o s  spół- 
T jm c M g e m  p iaSnili tę  z a sad ę

m im s w w .e  O - j u t o w ą
p ro s tą . O to P , zap ro w ad z i pe-
dalej, ze je z l i  12a;  dsw8l„ ie , w opo-
Wne zmiany w ustaw woj ska , a je -
datkowam u, w orga -  J 0biedwie
dna z Tal. sejmowych “ ^ . . r z ą d
przeciw  tym z a r z ą a z e u i ^ c aanEaBBjRwaagm

Prawdy i nieprawdy
j e  a r ty s ta c h  I - I I -  *■ •!»»  1 H>dJ«"ie

jDoi^ifCięg dalszy).
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życia politycznego, a p izyczyny eg no/e/l)Sze.
nie gdzieindziej szukać należy, ja
niu się stosunków jego yiaterjcllnVch, .

Zapewne, że zgodny to jes t pogląd jz abso
lutnie, wypowiedzianą przez antoia za 
rej, nadmieniamy tu tylko, me p - , J ’
że przem ysł i handel stanowią prawdziwą, j 
narodu, lec/ pytam y czy naprawdę ipieszczmc 
BtwO dziś je s t bogatszeni ja k  było dawniej, g y 
go niedopuszezano do daw ania znaków życia

P°*'tcind/imv, że to mniemane podwyższenie się 
, f  mieszczaństwa, odpowiednio znakom 
bogactwa mw f 0 przyszło tu autorowi
jego życia pobtycz g ’do^ czej potrzebie, w 
tylko na zawołanie y q y
której zawsze wtedy inaczej pora-
zasady, nie umieją . . gt znowu 0CZy Wista.
d z ić :  n iep ra w d a  tub ^ c a le  z w sk a za n em

Nie zgadza się te taWaniem u na9 prze-
przez samego autora, p kack cudzoziemskich,
mysłu i handlu, głównie W ę k tySiąccyw

Nie zgadza się 1 z “J mieiskieh? których 
robotników i czeladników |jczać trzeba, a 
przecie do mieszczaństwa z „odny najwyż- 
których biedny stan materjalny, S 
szego współczucia. . o łr:0tvzniu naro-

Jakim  sposobem uczucie pan j J tu roZ. 
dowego przenika inassy, nie i.a |ne dla
bierać, bo też często niełatwo_ do. ^ w9zełka
oka ludzkiego są drogi, któremi p świat,
i wszelkie dobro duchowe płynie p m ate-

Nie przeczymy jedpak, „” “ , j
rialny i moralny wiejskiej szlac ) ’ _a .rjainy p ^ k ą d  z inicjatywy w na

T  sprawach, ^ wpłynęły na uwyda 
sie znaków życia politycznego mie 

? naszego, i na dawanie silnych

nie ma obowiązku poddania ' się woli ani 
jednej z Izb , ani też obudwu. Dopiero 
gdyby zapadła zgodna uchwata w szystkich 
trzech czynników prawodawczych, dvyu Izb 
i króla, wtedy rząd do niej zastosować się 
obowiązany.

' Zupełnie podobne oświadczenie i p ra 
wie równocześnie złożył pan minister 
P lener na posiedzeniu Izby posłów. Gdy 
zapadła w Izbie uchvrała, iż m inisterstw o 
finansów w niektórych punktach naruszyło 
czy przekroczyło ustawę finansową na rok 
1863., wtedy pan P lener oświadczył, iż 
rząd tej „ uchwale stanowczego wpływu

żądają, a król to żądanie sankcjonować 
będzie. A gdy król sam ja k  to oświadczył 
m inister Eulenburg w berlińskiej Izbie po
słów, był pierwszym i głównym motorem 
tej reorganizacji, więc król i nie będzie 
sankcjonował uchwały któraby potępiała 
własne jego  dzieło s Pan br., Eulenburg 
powiada iż Izbie nic innego nie pozo
s t a j e / j a k  przyjąć wolę królew ską, t. j. 
przyznać władzę nieograniczoną m inister
stwu przedsiębrania wszelkich zmian w 
ustawodawstwie, jeź li tych zmian życzy 
s o b i e  monarcha lub zgadza się p a 'n ie . 'A  
w dalszej konsekwencji., naród miałby o

przyznać ,nie może, gdyż on n u  tylko o tyle tylko udziału w praw odaw stwie, o 
bow iązek zastósowania się do uchwał ile to monarcha i m inisterstwo w każdym  
które obie Izby uchwalą, a cesarz sank j pojedynczym wypadku za pojrzebne uznają, 
cjonuje, dopiero więc wtedy, gdyby uchwa- f -

jbjawów. autorem, do

patrjotyzmu, a tem mniej

łę obecną Izby, Izba panów przyjęła a ce
sarz sankcjonow ał, rząd się w dalszem swem 
postępowaniu do niej zastosuje.

W prow adziw szy tę zasadę w życie, 
stworzy się zarazem  nowy stan konstytu- 
cyjny- Uchwalone przez dwie Izby a san 
kcjonowane przez monarchę ustaw y były 
by bezwzględnie obowiązujące tylko dla 
narodu. M inisterstwo mogłoby pomijać al 
bo niektóre paragrafy  tych ustaw.,' albo 
zawieszać same ustawy, albo wprowadzać 
nowe. Tylko wtedy, gdyby obiedwie Izby 
i monarcha zgodnie zażądali trzym ania 
się uchwalonych u s taw , ministerstwo mu 
siałoby się ich trzym ać, a za przekrocze
nia mogłoby być do odpowiedzialności 
wezwane.

U staw a o odpowiedzialności ministrów, 
oparta  na tej zasadzie, byłaby ustaw ą, za 
słaniającą ich wobec narodu zupełnie, sko
ro m inisterstw o mogłoby przedsiębrać swo
bodnie co mu się podoba, do istotnej od
powiedzialności mogąc być wezwanem nie 
na skargę jednej lub obu Izbj*lecz dopie
ro za przyzwoleniem i sankcją monarszą.

P ruska  Izba właśnie przeciw- tej zasa
dzie, przeprowadzanej przez pana B ism ar
k a , walczy już  rok trzeci. Reorganizację 
arm ii przedsiębrał on wbrew istniejącej 
ustaw y, i teraz oświadcza, iż dopiero wte
dy ją  cofnie, gdy obie Izby tego odeń za-

dnych robotników i czeladników miejskich, gdzie i bzacja turecka, iudyjska lub chińska nazywała 
wiemy, że często na jutro na kawałek ebleba by się wyższą od polskiej. Ale się nie bawimy 
dla nich i dla *ich rodzin, nic byśmy nie znale- w podobne alegorje, i autor w artykule swoim 
źli Wedle naszego pojęcia ich patrjotyzm  ma wcale me alegorycznie, a tylko jak  nąjniewła- 
w ich sercach swe źródło. B o  jak  mówiliśmy, sciwiej, użył tej nazwy cywilizacji czysto - poi- 
DOteea nrawdy i dobra, potęga uczucia narodo- sinej na oznaczenie próżniactwa i pychy. Wszy- 
weJo iest tak wielką, że je j promienie szybko stko to jes t w związku z tern wywiedzionem 
__A_’:i?.:„ serce. Promienie też o- przez autora próżniactwem z naszego życia u-

mysłowego z archeologii, bistorji, poezji i po
wieści.

D otąd w Europie, Moskali tylko słyszeliśmy 
w yrażających się o sobie, „ja czysto ruski czło
wiek," eo miało oznaczać (pom ijając już kłam 
stwo, że nie ruski,) dobrą rekomendacją n a ja - 
kiego naczelnika wojennego z prawem grabieży 
życia i śmierci, wykonywanem po mougolsku. 
Z Polaków pierswszy autor ma odwagę użyć 
także, i to z przekonania, w ujemnem znacze
niu wyrażenia czy sio-polski. Jakkolw iek znajdu
jemy bardzo dowcipnem, to ironiczne przezw a
nie przez autora synami cywilizacji czysto - pol
skiej tych, którzy ja k  mówi, prowadzą naród

Przegląd polityczny.
A u strja . Na walne posiedzenie wydziału 

hnansowego d. 26. bm., przybyli wszyscy mini
strowie, prócz ministra wojny i spraw zagrani-; 
cznych; prócz tego przybyło około 60 posłów 

j a k o  goście.' ' • - ■
Po otwarciu posiedzenia przemawia mini

ster policji br. M e e s e r y :  R ada ministrów roz 
trząsała znowu szczegółowo sprawę deficytu 
obrotowego, przyczem doszła do przekonania, 
że cyfra deficytu tego nie ma zresztą wpływu 
na dalszy ciąg rokowań, rząd bowiem gotów co 
do wykreślać uczynić co tylko jest w jego mo
cy. Rząd nie chce z wydziałem targować się, 
ale traktować, przyczem cel wspólny wspólne- 
mi być ma osiągnięty usiłowaniami. Rząd nie 
zajmuje żadnego stanowiska partykularnego. 
Jakież więc jest stauowisko rządu wobec zażą
danych zniżeń budżetu ? Skoro rząd przyrzecze 
iż obstanie z sumą oznaczoną, to i obstać mu
si - podczas gdy wydział staw ia żądanie, ale 
przeprowadzenie oszczędzeń zwala na barki mi
nisterstwa. Chcąc jednak  oszczędzać, trzeba nie 
tylko zniżyć pojedyńcze pozycje, ale i całkowi
tych zarządzeń trzeba w L właściwej chwili 
zaniechać. Do tego zaś potrzebuje rząd wol- 
nej ręki w obrocie pieniężnym ; nie można za
tem wykluczać przenoszeń (z jednego etatu na 
drugi, eemrements), i to nietylko w ognisku, ale 
i w najniższych gałęziach administracji, tak, iżby 
każdemu ministrowi pozostawiono zupełną wol
ność w obrębie jego budżetu ministerjalnego. 
Dotyczę to budżetu za r. 1865, ale jeszcze nie 
wy st T za‘ Hz$cl musi nadto postawić za waru

przenikają słowiańskie serce. Promienie t _ 
światy choć z wielką trudnością^ ehoe zwo n ; 
lecz przedzierają się zawsze łatwiej do miej 
skich robotników jak  do wiejskich.

Nie mówiąc też tu o ciemnych jeszcze ma 
sach ludu wiejskiego, dalecy jesteśm y od oce

332 ! t f r y!CcC7.ywi,to.« sadaje U h  - *  “ 1 
tora, że za majątkiem .y z m . I u
świadomość narodowa t znacz |łin;ejsj Dosia
nas i wszedzie drobna szlachta, mniejsi posia 
dacze S i ,  oficjaliści, a o mieszczaństwie już 
mówiliśmy, okazują daleko więcej poświęcenia
w sprawie narodowej ja k  bogacze , magnaci. ,  „ - f - , ™  - - - - -
Niemniej próżniactwo, pycha i ciemnota, za do zguby, lecz me uważamy ich am za godnych
s-nieżdżoue w bogatszej wiejskiej Bzlachcie na- tego dowcipu, ani też za tak potężnych wśród
szei zgubnie oddziaływa pod każdym wzglę- narodowości polskiej, jak  są w Moskwie owi
dem nawet i pod względem patrjotyzmu na czysto-ruscy  Moskale, i oświadczamy się prze-
cała*ludność zamieszkałą na wsiach. oiw wprowadzeniu tej nazwy, o w ieleprzew yż

5. | szającej w swej wartości szyderstwo syna z ;
Autor mówiąc o wychowaniu u nas, jedy m atki. . .

nie skierowanem do próżniactwa, pow iada: Myli się bardzo auior mniemając, że z rze-
Słaroszldcheckie w y o b r a ż e n i a  opanowały na- czywistego stann rzeczy należyto ironiczne n a 

wieź i tvch svnów mieszczańskich i włościańskich, \ zwisko tym, którym on przypisuje wychowanie 
którzy w duchu cywilizacji czysto - polskiej m  próżmacze, prowadzące kraj do zguby. Gdyby 
wychowali. . * J n y  nawet zaliczyli do tej kątegorji wszystkich

O Polakach wiec co są ludźmi pracy, o , dziedziców i dzierżawców większych posiadło- 
którvch tylko co móWiliśmy, jak o  to ; o drobnej , ści ziemskich, to te kilka lub nawet k ilkanaście1 
szlachcie, o oficjalistach, o rzemieś mkach wre- W Y  osób, gdyż, me możemy pewnych cyfr 
szcie w ogóle o mieszczaństwie, które jah  sam tu podać, w porównaniu z drobną szlachta
autor nowiada daje już dzisiaj :naki życia po- ejalistami. rzemieślnikami. mieszA».,r,.~,:
litycznego, trzebaby mówić wtedy, że to wszy
stko są nieczyści Polacy. .
9 Mówiliśmy już wyżej, że próżniactwa, py- 

• w ślad za niemi idących strojów mebli,
L z ó w , lakierowanych bucików, ogłady salo- 

p° nie można nazywać cyw ilizacją, albo-P° ______
n0.weJ’ ie,"nazywamy cywilizacją turecką, indyj- 
wiettl Lińska próżniactwa tureckiego i wszy- 
ską, cn > delikatesów i subtelności wscho-

przechodzących zbytkami polskie. Gdy
byśmy nazw takich używali, to wówczas cywi-

cj a listami, rzemieślnikami, mieszczanami c ^ d ó  
iczby osób, to jes t osobiście, m ałoznaczaca tvl 

ko stanowią cząstkę. A w ręku ich leży cośmy 
już  wytłómaezyli poprzednio, wcale nie cywili

'.kfei “ wliSta?1*; ■0 je8‘ 0bMa’r6w ^skiej. W takim więc stanie rzeczy zwracamy 
raz jeazeze aw agę au tora , te  J h  U l  ” r . * i  
pro anowa wyrażenia o cywilizacji czysto-pol- 
skiej pogardliwą ujemnością.

Śmieszną je s t  zaprawdę m yśl, ale dla u-

nek, aby konstytucyjne roztrząsanie i budżetu 
za r 1866, po yynjesiemu go, nastąpiło jak  n a j
rychlej w ten sam sposób, jak  roztrząsanie bu
dżetu za r. 1865 (t. j. z przypuszczeniem prze
noszeń). Do stawienia tego warunku skłaniają 
rząd ważue powody polityczne; życzy on sobie 
ja k  najprędszego załatwienia budżetu za r. 1866 
dlatego, że bezpośrednio potem chce powołać i 
w czynność wprowadzić sejm j Węgier i Kroa- 
cji. Rząd tuszy, że jeźli wydział przystanie na 
te dwa warunki, nie będzie już trudności co do 
cyfry, rząd, bęwiem postąpił i tak aż do grani
cy możliwości, grauicyŁ; której przekroczyć nie 
m uże’ , ’ ' ' ■ > _ mu

Dr. G i s k i a ;  W ydział linauHuwy nie miał 
jeszcze sposobności zbadania wstępnych warun
ków rządu Ale przędewszystkiem musi posta 
wić kwestję wstępną, s to : jak  wysoka je s t cy
fra, do której rząd zeszedł. UpraBzamy ministe- 
rjum o podanie tej cyfry. Jeśli tego nie uczyni, 
toż stoimy tam, gdzieśmy pierwej stali.

W i n t e r s t e i n  powiada, że nie przemówi, 
dopóki pan minister policji jak o  rzecznik gabi
netu, nie odpowie na zapytanie mówcy poprze
dniego. ' if ‘ -lir i  ,

Br. Me c o e i  y . Rząd nie uznaje jeszcze za 
stósowne, podawać cyfrę, cyfra ta bowiem prze- 
Bzłabj; do publiczności i stałaby się źródłem ca
łego rzędu trudności, a wszakże celem rokowań 
obecnych je s t dążenie do usunięcia deficytu.. 
Rząd nie chce uprzedzać rokowania, i na każdy 
sposób uczynił wszystko eo było można.

W i n t e r s t e i n ’ Nie znając cyfry rządowej, 
nie można się zapuszczać w dalsze rokowanie. 
Niechaj rząd oświadczy, że chce usunąć istotny 
deficyt obrotowy; niechaj uzna, że co wydział 
uchwala, jes t wyrazem życzenia całej ludności 
monarchii. - .

S k c n e :  Wniosek hr. Yrintsa ma tylko je 
dno znaczenie: przyspieszyć załatwienie prac. 
Prawo zaś wykreślania przysłużą jedynie Izbie, 
a ta użyje swego prawa. Przy opłakanym sta
nie kraju  winno ministerjum pomagać do wszel
kiej oszczędności; jest to jego obowiązkiem, a 
ja  przyznam się, że nie pojmuję, jak  mógł rząd 
jakikolw iek w naszem położeniu ułożyć budżet, 
który, ja k  się pokazuje, je s t zbyt wysoki. Zre
sztą warunki rządowe przekraczają kompeten
cję wydziału finansowego, tylko dla budżetu za 
r. 1865 wybranego Z praktycznego stanowiska 
kwestji, k tórą mamy przed aobą, musimy nale
gać o orzeczenie cylry, inaczej bowiem nie o- 
szczędzimy czasu, i sami uwiniemy się z wy
kreślaniem prędzej, ja k  przy zabierających tyle

(czasu .rokowaniach, do niczego nie p r o w a d z ą 
cych. Jeźli ministrowie nie chcą wykreślić, to 
my wykreślim y; a to na każdy sposób ma
w agę-

śmiechu z dna p iek ie ł, dla „uśmiechu szaiana, 
aby straszne ofiary, straszne rany, z» taką jak  
autor rozumie ujemną cywilizacją niesione były. 
W tedy już wszystko byłoby praw dą co autor 
mówi, owe ofiary byłyby ofiarami próżniactwa, 
pychy ciemnoty, i tak też autor to pojmuje, 
eo jeszcze niżej tem jaśniej zobaczymy.

Znaleźliśmy w sobie siłę, ja k  widzicie czy
telnicy, pohamować oburzenie, jak ie  nam p rzy 
niósł ów .ustęp autora. Brakłoby nam słów lub 
znaleźlibyśmy ich za wieie, gdybyśmy chcieli 
to .oburzenie nasze tu wypowiedzieć 

6
Przy końcu swej pracy, autor dał nam z 

dzieła Tocquevilla, szkic usuwania sie z swych 
siedzib przed cyw ilizacją i nowemi mieszkańca
mi pokoleń indyjskich w Ameryce, a nawet zni- 
tania icŁ zupełnie. Szkic ten ma niewątpliwie 
pew ną wartość historyczną; odnośnie jednak do 
nas nic nie uczy, bo nie ma żadnego podobień
stwa cofanie się Indjan z swych siedzib pr*ed 
cy wilizacją, ja k  i znikanie ich, do drogi w{ n.a' 
rodowiema narodowości polskiej. Więcej daleko 
nas pod tym względem uczą przykłady £  Po
znańskiego i S z lą sk a , upadek pod “ ^ k i e m  
germańskim  Wendów, Obotrytów, ^
żucie się w nader krótkim czasie , , G  
rzecz Niemców, z wielkich własności ziemskie
w Prusach królewskich. Pniaków z In-

Pojmujemy, te  p . r 6w»“  
djanam i ma pewne z“aS c ’nie Co do skn-
tkówm swoicb8 tdla objaśnienia tego, gdy autor *uvv Bwoicn Ul rażącego porównania

u U t a i  I S  ■""i™ ™ ?. “u i o l  i i i ln  wyrazów. Nie jest też w stanie 
przekonać nas o słuszności tego szczegółowego 
porównania Polaków z Indjanam i, przytoczone 
przez autora na początku jego pracy zdanie 
Fryderyka Wielkiego i drugiego jakiegoś P ru 
saka, gdyż co do nas, to my nie uznajem y do- 
stateczuej kompetentności w ocenianiu nas przez 
tego lub owego Prusaka a najbardziej przez 
Fryderyka W ielkiego.

 ̂ n.*e od .Prusaków  też dopiero d o w ie d z ie 
liśmy się o niebezpieczeństwach, g r o ż ą c y c h  poi; 
skiej narodowości, a płynących z w ła sn e g o  .JAJ 
W  Skarga, Kołłątaj, Staszyc, Lelewel, 
chnacki, Słowacki, Ujejski i  wielu in^ h’opaT-
w ią to nam, w swych dziełach w skazuj^,



■iv - i ^ B r i n z  żąda także aby minif.teijuni poda
ło cyfrę.

Br. M e c 8 e r y  chce przynajmniej warunko
wego potwierdzenia postawionych od rządu py 
tań wstępnych.

Dr. T a s c h e k  powiaaa, że nie widzi przy
czyny, kióraby nie pozwoliła rządowi podać 
cyfrę.

W i n t e r s t e i n :  W ydział musi, zanim się
oświadczy co do spraw y budżetu za r. 1866, 
zasięgnąć pozwolenia Izoy Niechaj ministerjum 
poda swoją cyfrę.

P. H o p  fe n  (wiceprezydent Iz ty t  znajduje 
położenie Izby trudniejszem, aniżeli rządu. Spo 
dziewa się, że Izba wejdzie ;akże w obrady 
budżetu na rok 1866. W ydział powinien zabrać 
się do przyjęcia warunków rządowych, uchw a
ła  jego nie będzie przecież stanowić żadnego 
prejudicjum.

Dr. B r e s 11 sprzeciwia się swemu poprze
dnikowi (należącemu ja k  wiadomo do bezwarun 
kowyen zwolenników ministerstwa) i jest tego 
zdania, że wydziałowi nie wolno bawić się w 
ślepą babkę. Jeżeli ministerjum nie poda swej 
c y fry , wtedy nie można wchodzić w obrady 
nad jego warunkami.

Dr. v d. S t r a s s  domaga się także, aby 
ministerjum oznaczyło swoją cyfrę poprzód.

Dr. G is  k r  a Rząd niechaj sobie zamierza 
co chce, aie wydziąl trudno, aby mniejszą jak  
25 milionów sumę odmazał z wydatków. Izba 
musi pamiętać, że poza nią stoją oczekiwania 
ludu Uchwały, które powzięto przy rozprawach 
adresowych , nie wyszły z głów pojedyńczych. 
One były wyrazem ludności. Jeżeli Izbie grozi 
jak ie  starcie, w tedy opinia pnbliczna wesprze 
Izoę. Jeżeli my dążym y do usunięcia tera
źniejszej gospodarki i podług tego głosujemy, 
wtenczas nawet p rzy ja t eie ministerstwa w Izbie 
trudno aby się zdecydowali, głosować przeciw 
ko nam. Jeżeli rząd zamierza umniejszyć budżet 
tylko o jak ie  10—12 milionów, wtedy i tak nie 
podobna myśleć o rezultacie rokowań.

Dr. H o r b s t :  Misja wydziału finansowego 
nie wychodzi po za granicę budżetu za rok 
1865. Jeżeliby wydział cbciał pójść dalej i 
przystać na rozmór budżetu r. 1866, wtedy po
trzebuje na to uchwały Izbowe;. Musimy z obu 
stron stanąć na czysto. W ydział finansowy w y
mienił swoją cyirę hez ogródek. Trzym ać się 
je j mus i , jeżeli chce postawić tamę zuboże
niu państw a szybko postępującemu. - Nie podo
bna, abyśmy postąpili naprzód, jeżeli minister
stwo nie wymieni swoje| cyfiy.

P S z a b e l  interpretuje uchwałę wydziału 
powziętą na wniosek Vrintsa, a służącą za pod
stawę bbrad tei azniejszycb. Sensem tej uchw a
ły, nie je s t podług niego r ic więcej, ja k  tylko 
porozumienie z rządem. (Żywe zaprzeczenia ze 
wszech stron -. N ie ! n ie !) Dla m n i e  miała ona 
tylko to znaczenie (śmiech, wołanie : aha !) Wnio
sku Vrint8a nie przyjęto w tym duenu, jakoby 
cały deficyt bilansowy miał być usunięty (Zno- 
w u liczne g ło sy : nie ! nie I — posłowie zaczy
nają żwawo ze sobą konwersować). Mówca 
kończy wyrazem przekonania, że ministerjum 
szczerze podaje rękę wydziałowi.

P. G r o c h o l s k . .  Niewiem, o co właści
wie chodzi Nie można przecież ministerstwu 
wydzierać z ust cyfry. Byłoby najlepiej, gdyby 
wydział naradził się pomiędzy sobą, ażali nie 
znając cyfry rządowej, chce dalej wchodzić w 
rozbiór budżetu. W tym celu potrzebny jest 
wniosek

P . S k e n e .  Wniosek ten postawiłem już 
przecie.

P  G r o c h o l s k i :  Tern lepiej. I ja sądzę, 
— g — m ł S B M M
ci na niewzruszenie pewnych Zasadach, rzeczy
wiste przyczyny złego Radzimy autorom, pi
szącym w tym przedmiocie, badać dzieła tych 
pisarzy naszych a mniej spuszczać się na zda
nia prusuich krćlow i pisarzy, i na studja upad
ku Indjan.

Inna też w ta le  rzecz posuwanie się fran- 
cuzinej cywilizacji i języ k a  na gruncie, ,iak au
tor twierdzi, niemieckim w Belgii i księztwąch 
Nadreńskich od znikania narodowości" indyj
skiej, i znowu od niebezpieczeństwa owładnię
cia własnością ziemi u caa przez cudzoziem
ców, a następnie wynarodowienie nas.

Te trzy rzeczy, chociaż autor podciągnął je  
wszystk e pod teorję wynarodawiania przez s i l 
n i e j s z ą  c y w i l i z a c j ą ,  me maj ą żadnego 
między sobą podobieństwa, i zupełnie inne, zu
pełnie różne m ają swoje lokalne przyczyny. Sa
ma zaś teorja autora wynarodowianiu przez s i l 
ni  e j s z e  c y w i l i z a c j e ,  ja k  zobaczymy niżej, 
zupełną je s t nieprawdą.

Owładnięcie zieimą naszą byłoby tryumfem 
niejako postępu siły m aterjalnej, k tóra chociaż 
w dzisiejszem powszeehnem pojmowaniu je j nie 
jes t czem innern, ja k  siłą barbaryzmu, ma j e 
dnak także oWÓj rozwój, i na swej drodze gnie
cie ofiary duchowe ich siły, gdzie tym w yją
tkowo w rozwoju ludzkości, ja k  właśnie jest u 
nas, braknie sił m aterjalnych. Rzecz ta  dobrze 
się przedstaw ia w samej p ra k ty c e ; nie żadna 
duchowa cyw ilizacja ale siła materjalna, uoso
biona w worku talarów, przychodzi zabierać 
ziemię naszą.

Nic przytem nie ma do roboty cywilizacja, 
oświata, na podobieństwo nawet owej franenz- 
kiej w Belgii i księztwąch N adreńskich; jest tu 
tylko brutalne stąpanie siły m aterjalnej, co ma 
także prawo życia w świecie.

Jest to, powtarzam y, w yjątkow y, odwrotny 
stosunek do rozwoju ludzkości, gdzie zwyk*e 
cywilizacja duchowa w harmonii z materjalnym 
postępem idzie razem naprzód, u nas nie ma 
tego matc-rjalnego postępu — bo z Iwa kiedyś 
bieg czasu zrobił zjadliwego węża, co leży nam 
na piersiach. Postęp więc ten m aterjalny roz
szerzając się zkądinąd, zagarnia grunt z pud
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że pod warunkam i idealnemi nie możemy orze
kać praw, i stawiam wniosek: wydział uchwa 
li, iż przed oznajmieniem ze strony ministerstwa 
cyfry, nie może przystępyw ać do obrad nad 
warunkami postawionemi. Ł » *

T e u t s c h  (regalista z Siedmiogrodu) W 
przypuszczeniu następnego porozumienia się co 
do cyfry, powinien wyuział przyjąć warunki 
postawione przez rząd. Pośród żywych zaprze
czeń i głośnych ze wszechstron uwag, że mow 
ca należy do rzędu regalistów t. j .  przez rząd 
mianowanych członków sejmu siedmiogrodzkie
go, formułuje mówca wniosek odpowiedni sw t 
mn widzeniu rzeczy.

Pan hr. Y r i n t s  oświadcza, iż celem jego 
wniosku było usunięcie niedoboru w budżecie, a 
środkiem do tego porozumienie z rządem.

K a i s f c r s f e l d .  C lara pacta, clari am ie i; 
niestety rząd tak nie postępuje Rząd niechaj 
pamięta, że nieusunięc-ie deficytu w bilansie pro
wadzi do bankructw a !

I n g r a m .  Zanim dalej postąpimy w roko
waniach, rząd winien je s t oznaczyć cyfrę re 
dukcji w ydatków ; inaczej rezultatu m° widzę.

Min. S c h m e r l i n g  oświadcza, że cyfra 
redukcyjna zamierzona przez rząd nie wiele jes t 
oddalona od cyfry proponowanej przez wydział, 
inaczej rząd nie wdawałby się oył w żadne u- 
kłady. Minister pow tarza jeszcze raz warunki 
stawiane przez rząd i pow iada następnie: je  
żeli rząd oznaczyłby swoją cy frę , wtedy ona 
dostanie się do wiadomości publicznej. Publi
czność nie rozumie stawionych warunków, a 
p rzynajm nitj nie wie nic o nich, a gdyby układ o 
warunki się rozbił, wtedy myślałaby ludność , 
że rząd cofnął swa słowo. My, kończy mówca, 
musimy miec na oku względy służby, a sądzi
my, że różnice nie będą zbyt wielkie. Jeżeli zaś 
nic zgodzimy się co do ustaw y finansowej, w te
dy właśnie nie przyjdzie do zgody pomiędzy 
trzem a faktorami. (Izba posłów, panów i korona).

P. T a s c h e k  ZDija wniosek regalisty Teu- 
tsc-kaiw zywa ministerstwo, aby oznaczyło cyfrę.

Min. M e c s e r y: Rząd oznaczy cyfrę swoją, 
jeżeli w ydział wyrzecze pierwej swoją gotowość 
do pizystan ia na postawione warunki.

Hr. Y r i n t s  zapytuje, czy to je s t niezą- 
chwianem postanowieniem rady ministrów, aby 
nic oznaczać cyfry jaK długo w arunki nie bedą 
p rzy ję te?

Min S c h m e r l i n g :  Rozebrane (erortert.)
H. V r i n t s : A więc ja k  długo warunki 

me będą rozeb rane . . . .
Min. Schmerling milczy.
Dr. H e r b s t  zw raca się przeciw poprze

dnim rozumowaniom m inistra stanu. Rząd nie 
ma się obawiać ze strony łndności nieporozu
mienia co do owej cyfry, lecz przeciwnie wy
dział, gdyż skoroby się w ydział wdał w roko
wania, me zna,.ąc cyfry, zeuwałoby się, iż od 
utąpii uć powziętej uchw ały . Min. P l e n e r  za 
pewnia, że cyfra będzie wymieniona, jeżeli kwe- 
stje wstępne zostaną potakująco ze strony w y
działu załatwione.

Dr. S c h i n d l e r :  Stoimy znowu tam, gdzieś
my byli na ostatniem posiedzeniu. My chcemy 
i musimy coś wiedzieć, ministerjum zaś oświad
cza, iż nie może nam tego powiedzieć, co my 
chcemy wiedzieć. Takiemu położeniu rzeczy od
powiada zupełnie wniosek pana Grocholskiego, 
wnoszę przeto zamknięcie dyskusji, i głosowa 
n u  nad wnioskiem Grocholskiego. Wniosek ten 
przyjęto. N astępuje głosowanie nad wnioskiem 
Grocholskiego. 16 głosami przeciw 12 ucowala 
w ydział: p r z e d  o z u  aj  m i e n i e m  c y f r y  n i e  
m o ż n a  w c h o d z i ć  w o b r a d y  n a d  p o s t a  
w i o n e m i  w a r u n k a mi .  Ministrowie opuszcza- 
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nóg nasnych , niosąc nam tym sposobem u- 
padekr

Autor przytaczając te trzy rzeczy wcale ró
żne od siebie w swoich przyczynach; posuwa
nie się, ja k  p o w iad a , cywilizacji francuzkiej w 
Belgii i księztwąch Nadreńskich, ustępowanie 
Indjan przed cywilizacją, i wreszcie obawę wy
narodowienia naszego przez przejście folwarków 
naszych w ręce cudzoziemców, staw ia teorję o 
wynarodowieniach przez silniejsze cywilizacje, 
zatem prowadzi do kosmopolityzmu mającego 
się kiedyś urzeczywistnić tą  drogą w świecie.

Co do nas, to jes t co do narodowości pol
skiej, wykazaliśm y wyżej, że przejście folwar
ków naszych w ręce cudzoziemców, być ma 
skutkiem wyjątkowego stanu rzeczy, a wcale 
nie stw ierdza tej teoiji autora o wynarodowie
niach przez silniejsze cywilizacje. Nie chcemy 
się tu zapuszczać w szczególne studja, że i co 
do Indjan w Ameryce, i co do Niemców i wpły- 
vsu francuzkiego w Belgii i księztwąch Nadreń
skich , nic da się wcaló zastosować ta teorja.

Do takich studjow brak nam i danych, i 
aby wystarczyło na odpowiedź autorowi, rzecz 

*u niePotrzebna. Wspomnimy tylko, że jeże 
hby prawdziwą była owa teorja autora, to wszę
dzie, na wszystkie strony, sprawdzać by się ona 
musiała, a jednak na Hiszpanach n p. mimo 
także sąsiedztwa z F rancją ty le wyżej od nich 
posuniętą w cywilizacji, wcale się nie sprawdza. 
W ięc co się tyczy Belgii i księztw Nadreńskich, 
mus" i tam stan rzeczy ndeć swe szczególne, 
lokalne przyczyny.

Pominęliśmy milczeniem tę teorję autora 
wynarodowiania przez silniejsze cywilizacje przy 
taczając na początku naszego pisma słowa je  
go, zawierające groźbę wynarodowienia nas 
przez przejście folwarków w ręce endzoziem 
ców. bo nie chcieliśmy tam przed czasem o- 
słabiać tej groźby opartej u niego tylko na 
teJ j"*g0 fsorji, tu już jednak  choć w krótkości 
musimy je j zaprzeczyć.

Autor tą  teorją swoją wynarodowienia przez 
Hlniejsze cywiHzacje, zapewne znowu bezwie
dnie, postawił się na stanowisku kosmopolity 
cznem, wszystko iednu co do zasady czy w

z dnia 29. s ty g n ą  1865.

j ą  saię. Posiedzenie zan.knięto. (Na jutrzejszem  
po: edzeniu wydział przystąpi do narad nad po- 
jedynczem i pozycjami preliminarza wydatków, i 
przedsięweźmie sam potrzebne wykreślenia sum. 
Z porządku przychodzi etat m inisterstwa sp ra
wiedliwości). 1

Tryesteński komitet miejski złożył na 
dniu 25. b. m. namiestnikowi zapewnienie swo
jej wierności i upraszał go, ażeby uwiadomił o 
tern Najjaśn. Pana. Nam iestnik w yraził przeko 
nanie, że znaczna większość rady miejskiej jes t 
dobrze myśląca, i że nie liczne, nieprzyjazne 
Austrji żywioły zostaną wykluczone przy nąj- 
bliższycn wyborach. -l 1 " — —

P ru s y .  O nocie, k to ią  m a przestać nr. ±si- 
sm ark na notę austrjacką z dnia 21. g rudn ia , 
pisze Presse, że według wiadomości, obiegają
cych w kołacn dyplomatycznych, podnosi ona 
tożsamość państwowych i narodowych interesów 
Prus i Austrji, które wym agają, aby P iusy zy
skały trw ałą wojskową i m arynarską pozycję w 
księztwąch, i że Austrja tak  samo wini", uznać 
to usiłowanie Prus, jak  z swojej znowu strony 
Prusy stanowisko Austrji co do je j połu
dniowy cn i wschodniopoiuaniowycL posiadłości 
uważa za warunek spokoju i równowagi Euro
py. Nota ma wskazyv.ać tem na W ybrzeże i 
W ęgry; wszelako aby me wyzywać F rancji, 
wyklucza W enecję od tych postanowień, któ
rych określenie nota nr. Bismark ma utorować 
i misję księcia F ryd ryka Karola uczynić mo
żliwą.

W ło c h y . Podług telegramu z Neapolu zo
stała  rozwiązaną tam tejsza rada gminna, ponie
waż członkowie je j należeli po najw iększej czę
ści do stronnictwa Mazziniego. Ta rada odmó
wiła 10.000 franków na bliski festyn kiólewski, 
ponieważ rząd nie chciał ze względów ekonon i 
cznych przyczynić się wcale do festynu Gari- 
baldego na dn.u 7. września.

R u m u n ia . Z Jas piszą pod d . 15. stycznia, 
iż dobra klasztorne w liczbie 92 należących do 
klasztorów krajow ych, a 23 należących do 
miejsc świętych, wydzierżawione zostały na no
wo oa lat pięć, z wyjątkiom pięciu majątków, 
które zostały przy dawnych dzierżawach, ł.że- 
by przy obecnym braku pieniędzy i nizkręj ce
nie lóbr z powodu zniesienia pańszczyzny zno
śne jeszcze ceny dzierżawne otrzym ać, rząd 
przypuścił obcych bez względu na ich w yzna
nie wiary do dzierżawy, jednak pod warunkiem, 
aż tby  się we W3zystkiem poddali piawom kra 
jowym  i w tym celu złożyli deklarację przez 
konuilat właściwy poświadczony, iż przez czas 
trw ania dzierżawy zrzekają się opieki konzuia- 
tn. I  żydom, którzy dotąd wykluczeni byli od 
dzierżawy dóbr, dozwolono konkurować o dzie
rżawę m ajątków  klasztornych. Żydzi tez bardzo 
licznie zgłosili się do dzierzaw, w skutek czego 
dzierżawy na licytacji dosyć wysoko poszły i 
cena ich tylko o 200/° v s to su n k u  do daw niej
szych cen dzierżawnych spadła.

korespondenci® Gazety i a rodowej
P a r y ż  24. stycznia.

(B) Dzienniki nipmijegkie wspom inają o 
zjeździe trzech monarchów, który ma się odbyć 
na wiosuę w W arszawie. Czy zjazd ton nastą 
pi, tego nie wiemy, ale to dodać musimy, że 
cieszą się z tej wiadomości ultramontanie. W<- 
dzą w takiem porozumieniu się, w wizycie księ
cia F ry d ry k a  K arola w Wiedniu, w rozrzuco- 
nych rozmyślnie pogłoskach o jak iejś nowej

bliższej, czy dalszej przyszłości, z tyle już u- 
znaną zasadą narodowości.

Upatrujem y wielką rzeczywiście loiczność 
autora, wtem, że silniejsze cywilizacje uważa 
za groźne dla słabszych że więc samo z tu b ie , 
my i wiele innych powinniśmy pragnąć ście
mnienia tych silniejszych cywilizacyj, z uw yu  
wnioskiem, aby i u nas zeiemniało trochę na 
polu archeologii, historji, poezji i powieści. Nie
ubłagana jest ta  loi< zuość autora, widzimy ją l 
pojmujemy doskonale; szkoda, że wychodzi o- 
na z samej ciemnoty.

W starożytności do niedaw na jeszcze, po
wstawały i znikały państw a niosąc życiu ludz
kości urzeczywistnienie coraz nowych i lei. By
ły to państw a ale jeszcze nie narody. Dzisiaj 
bieg rzeczy i tu na chrześcijańskiej stanął! dro
dze, i nie może być mowy o tem jak iem ś tucze
niu się słabszemi silniejszych cywilizacyj. 0 - 
wszem, obok uznanej zasady narodowości, sła 
bsze poczerpną siły w silniejszych, być równie 
silnemi. Takie silniejsze cywilizacje i same idą, 
i stoją otworem dla w szystkich słabszych z owoca
mi swemi. Nierówność tu, ja k  we wszystkiem w 
świecie, m a swój cel i swoją harmonią. Nie po
trzebujem y pragnąć w ■mie ocalenia nas, nigdzie 
ciemnoty. — Czyż i to jeszcze niejasne dla au
tora. a loicznie z jego  wywodów ja k  powiedzie
liśmy nie może, nie powinno być jasne, że 
gdyby właśnie nie ta  ciemnota, rzeczy co do 
nas stałyby inaczej. Braterstwo narodowe a 
chrześcijańskie , wewnątrz narodów , bo nie in- 
nem jesl ono, musi mieć harmonią i w b ra te r
stw ie samych narodów. Przeciw ne mniemania 
są  to zwykle w ybryki kosmopolityzmu niby 
chrześciańskiego, a nie chcącego rozumieć, że 
Chrystus w imie miłości cnrześcjańskiej nie 
przyszedł na św iat niszczyć, ani miłości rodzin
nej, ani miłości narodowej, że owszem są one 
w świecie posłannikami Opatrzności, podstaw a
mi tej miłości chrześciańskiej.

Nie ma żadnej zasadzki dla bra terstw a chrze
ściańskiego w przyrodzonej m iłośt' ojca d i sy
na, syna dla ojca , jak o  też w miłości Polaka 
dla Polski, Francuza dla F rancji i t. d. Ojciec 
m ający przywiązanie dla syna, syn m ą ir /y  
p rzyw iązał;e dla o jca , mogą i muszą się mie-

polskiej wyprawie, widzą zaród nowego świę
tego przymierza. Według zdania gruntownie na 
wypadki się zapatrujących, przym ierze to dziś 
niepodobne. Ale pytam y s ię : gdyby tak  by ło , 
przepuśćm y na chwilę, że A ustrja wbrew swo
jem u powołaniu, wbrew swojemu interesow i, 
związała s.ę z swoimi niebezpiecznymi ryw ala
mi Mo3kwą i Prusami pytam y się: co może
radość ultramontanów usprawiedliwić? Czyż po
toki krwi, które płynąć będą, nie usialą prze
wagi Moskwy ? Czyż Moskwa jeśli wyszle część 
armij swoich na Zachód, me wyszie zarazem 
innej części ńa Wschód i Południe? Nie pierw 
szy to raz ultramontanizm daje dowód, że na 
wypadki tylko z włoskiego punktu się zapa 
truje. “

Izby we Francji będą otworzone d. 15. lu
tego. Już pomimo pizezorności i tajemnicy, j a 
k ą  otaczający cesarza zachowują, je s t rzeczą 
pewną, że w mowie tronowej będzie wzmianka 
o encyklice. Cesarz, jako dobry katouk, wynu
rzy naieżną względność dla naczelnika wier 
nych, a jako  cesarz Francuzów, zapewni mie
szkańców, że swobód gallikańskiego kościoła 
naruszyć nie pozwoli. W opozycji też się gotują 
cęj do przyszłej parlam entarnej walki. P Thiers 
mit mówić przeciw konwencji wrześniowej. Gd 
powiedzą mu Olivier i Daninom Książę Napo
leon ma wyjechać do Turynu, dla ostatecznego 
porozumienia się co do warunków, dotyczących 
wykonania konwencji. Ale przed odjazdem swo
im da świetny hal.'W szystko  bowiem tu w P a
ryżu ja k  ju t  wam wspomniałem., b a w  się i tań 
czy. Jedynie koło legitymistów zamknęło awoję 
saiony, ■ Reszta jakby popchnięta Drzykładem z 
góry, otwiera podw,v e śpiewom, muzyce i roz 
mailym zabawom. Książę Napoleon dm-e aby 
wieczór, dany w jego pałacu, przewyższył in
ne świetnością. Wezwał tych co przewodniczyli 
urządzeniom balów w sali miejskiej, aby mu 
plan ozdób i rozmaitych przyjemności wygc 
towali.

Pomiędzy innemi projektami dopraw , mia 
no przedstawić dotyczący przymusowej i bez
płatnej oświaty. Każdy ojciec miałby obowiązek 
posyłania dzieci do szkoły. Czy temu uw ierzy
cie, że dzienniki ultramontańskie zżym ają s.ę na 
ten projekt „Niedość, wołają, że wszyscy mir- 
simj być żołnierzam i; chcą jeszcze aby w»zy- 
scy byli uczonymi.11 ja k i to tryum f dia prote
stantów ! „Widzicie, mówią ez tg r żądają kar 
dynałowie włoscy Chcą aby lud był ciemny, 
skazują go na wieczną głupotę !“

Wiadomo w am , że oprócz wielkiego urzę
dowego Mormona, wychodzi wieczorem mały 
Monitor, który sprzedają po jednym  sous. Rząd 
dokłada, starania aby to pismo upowszechnić i 
ja k  najw iększą liczbę czytelników mu zapewnić: 
nadaje pismu temu różne przywileje. Mówią, że 
podczas obrad Izb prawodawczych, Monitor bę
dzie ogłaszał eo wieczór sj rawozdanie z posie
dzeń ciała prawodawczego, czego inne wieczor
ne pisma uczynić nie mogą. Możecie sobie w y
stawił jak i ztąd w rzask powstanie.

Jedni z pierwszych zwróciliśmy Uwagę na 
zmyśloną wiadomość, przez Piusy lub Moskwę, 
w obieg puszczoną, o jakiejś wypraw ie polskmL 
tułaczów. Z nrz; jpmnością w.dzimy, iż w szy
stkie emigracyjne organa bezzasadność tegc bą
ka ogłosiły Redaktor Orła Białego jaw nie temu 
w pismach francuzkich zaprzeczył. Szkoda, że 
Wytrwałość również fałszu w dziennikacn fran
cuzkich nieodparla. Frawc frauenzkie upoważnia 
każdego i każde pismo do odpowiedzi, iie tazy  
jego imię jes t wspomniane. Mogła przetc i Wy 
trwałość pogłoskę tę sprostować i je j bezzasa
dność wykaeać. Nie należy tego zaniedbywać

ścić w braterstwie chrześciańskiem , mogą być 
pełni tej bratniej dla innych mjłjości chrześci
ańskiej. Tak samo rzecz się ma i z narodami.

Tylko braterstw o narodowe w ewnątrz k aż 
dego n aro d u , to jest mitase narodowa wiążąca 
członków jego, przeniesie i bratnią miłość ca 
łych narodów pomiędzy sobą. Łatwo jes t p ra
wić, o owym kosmopolityzmie niby cbrześciań- 
skim, gdzieby to ojciec, syn i zupełnie obcy , 
byli dla siebie jaduakow o chrześciańskiemi b ra
ćmi, gdzieby ten brat cbrześciański był bratem 
wszystkich w ludzkości. Ale ten brat na świe
cie mimo kolei żelaznych, okrętów, telegrafów, 
a może kiedyś i balonów, nie może uosooić 
ludzkości, by ją  przytulić do swego łona. T rze
ba w codziennem człowieka żyein, jak ie  ono 
je s t na św iecie, możności do chrześciańskiego 
spełnienia braterstwa. W ierzymy, że Opatrzność 
nie omyliła się pod tym względem tworząe ro
dzinę, tworząc narody

I rzeczą też jes t n iepojętą, jak b y  inaczej 
człowiek urzeczywistniał nrłosć chrześciań9ką 
dla ludzkości, gdyby mu Opatrzość nie dał* 
na to najpierw rocRSnyJ gdyby zacząwszy od 
małego niemowlęcia, które w świecie matka i 
ojciec swew jedyn ie staraniem  prZy 4y Cjn n_
trzymują, nie otaczały go coraz Szersze rodzic 
ne kręgi, gdyby wreszeip n e  Ł cg ł być czyn* 
nym w urzeczywistnieniu bratniej narodowej mi
łości, by dalej już n aród  jego, wśród grona in 
nych narodów, spełniał swego braterstw a chrze 
ściahpkiego misją.

Świat nie może się zamienić w żeorzących 
zakonuików pęłnych pokory i ż< brzącej miłości 
chrześciańskiej _ dla ludzkości, )o gdybyśmy
wszyscy w takich żebraków zamienić oię chcie
li, *rłodną śmierć ponieślibyśmy ludzkości. A 
więc codziennej każdego oracy d]a tej ludzko
ści potrzeba, pracy z jak ąś  ogólną organizacją; 
organizacją tę Opatrzn0^  nam przyniosła w ro
dzinie i w narodach. Ani cehoat, ani kosmopo
lityzm narodowy i wszystkie akcesorja ich nie
pisane i pisane, jak  to co do tych ostatnich j a 
sno widzimy w dzisiejszych czasach, me leżą 
w nauce Chrystusa i nie są już  obecnie cywi
lizacją chrześciańską. (D. u.)
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ga* ajenci pruscy i moskiewscy cbac /a  że ża- 
utf? ich kłamstwo nie z o s t m i . \  baczą, ze a 
nie bedą nadużywać d z ie n n i®  tb°Z odpowiedz,; 
go do swoich intryg eUr',pejSkie’

d zm ln ^ is trza™ ^’* ; ? ^  Uczniów, Fouriera kazał: ; s  z\ttow-‘ i a,oźyl » snrl
Monde f  /!„ ,^ajWa*D' ejszyeh dzieł Ae Nouveau 
znaiduip ■? w  drugiej sali
wielkofini czy te,tiia i wielki olejny, naturalnej 
d a n i  P ° r tre t  Karo,a Fouriera, dóskonaleod- 

Pana Gigoux. “ 
wszystkie pisma dają dzis wyjątki z bro- 

u ,y biskupa orleańskiego, Dupanloup. Odzna- 
za się ona stylem i uczcnością. Kapłan ten do- 

w o u z i^ iż  przetłumaczono źle i poprzekręcano 
^jowa papieża, piorunuje na Piemont tak, jakby 
Włoch nie było, i dowodzi, że dziennikarze wię
kszą mają swobodę od biskupów, bo tamci ga
mą słowa papieża, a bisnupom bronić się nie 
wolno. "  i— »

K r o n i k a.
— D z l£ o d b ę d z ie  s ię  d ru g i o d c z y t  p u p u lA iu y

dla rzem ieślników od godziny 4. do godziny 5. p o p o łu 
dniu. W ykładać będą: 1) P. profesor dr. S trzelecki o 
cieple. 2) Dr. K aczkowski o początkach anatomii i fi
zjologii P rzy sposobności zwrócić musimy uw agę m ło
dzieży gimnazjalnej, aby przy zgrom adzeniu się  na tych  
odczytach ustępow ała pierw szeństw a rzem ieślnikom , 
którzy nie używ ają ty le  dobrodziejstw  nauki, i zaledw ie  
w św iąteczny dzień m ogą garnąc sie  do niej O czyw i
ście ty czy  się  ta uwaga tylko takich wypadków, w któ
rych zajmowanie bliższych miejsc sali przez m łodzież 
szkolną, łączy łoby  się ze szkoda m łodzieży rzem ieśl- 
mczej.

D t i s  odbędzie się  także o godzinie w pół do 3 
po południu ogólne zgrom adzenie stow arzyszen ia  w za
jemnej pom ocy rzem ieślników m ieszczan lw ow skich.

Z u c h w a łe  z ło d z ie js tw o . Dnia 25. bm. w ieczo
rem zdarła jakaś nieznajom a kobieta pewnej izraelitee  
stojącej u bramy nagle bindę perłow ą w artości 300 zł. 
Przestraszona żydów ka nie miała ty le  przytom ności, a- 
by śc igać  złodziejkę, którą jednan wkrótce aresztow ała  
policja.

S a m o b ó jc a , którego zw łoki, jak już donosiliśm y  
znaleziono w fcratkowicach (obw odzie stryjskim) zosta
wił kartkę po łacinie napisaną: Karol E ngeniusz, 2ga  
imion Heinrich, urodzony 27. lipca 1840, umarł z w ła
snej woli zapom ocą trucizny, którą się  zw ie mor/lum a- 
cttaerum , dnia 19. styczn ia 1865. Przyczyna " śmierci 
mojej by ło  obrzydzenie życia. Heinrich."

— P . S z c z c im n o w sk f  pożegnał się  z nami czwar
tym koncertem, danym w e czwartek. Znawców i nie- 
znawców zachw yciła  „fantazja koncertowa na tem at z 
opery Aubera N a r z e c z o n a "  utw orzona i odegrana  
na gitarze przez koncertanta. Nie był to może najpię- 
kniejszy kom pozycją ale niezaw odnie najpiękniejszy grą 
utwór naszego m istrza g itary . Gitara .śąjewała jak te 
nor, grata jak fle t, jak ró ż n e  inne in s tru m e n ta , a zacho
wała przytem  swój niepretensjonalny ton m arzycielski, 
którego żaden inny nie posiada instrument.

M iejsca były w szystk ie  rozkupione. Pan Szezepano- 
wski m yśli dać jeszcze kilka koncertów na prowincji i 
wrócić za granice, gdzie n iestety  w szy scy  prawie nasi 
wirtuozi szukać m uszą pola popisu i cbleba; żegnam y  
go  serdecznem ; szczęść  B oże !

— T e a tr  p o la k i Odegrany w piątek dnia 27. . Ju- 
I ju sz  C e za r , zakrawał bardziej na parodją niż na tra- 
jedję Szekspira, tak liche było przedstaw ienie pod ka
żdym prawie względem . Od jataganów  Rzym ian aż do 
krynolin Rzym ianek, od zydla, na którym  zasiadło kil
ka karykatur senatorskich aż do stearynowej św iecy, 
przy której czyta  Brutus księgę, od białej galeryjki 
mającej przedstawiać rostra, aż do garstki statystek  
słuchających Brutusa i A ntoniusza -— w szędzie  mnóstwo 
jaskrawych, niedarowanycli anochronizm ów w kostiu
mach i dekoracji. Całe więc w rażenie, jakie sprawiać 
powinien tak potężny dramat, ginęło przy u k  nędznej 
w ystaw ie, przypominającej niem ieckie parodje. Bywają 
wprawdzie wypadki, w których gra artystów  porywa  
widza mimo niedostateczności w ystaw y  i każe mu za
pominać o anachronizmach strojów i dekoracyj, ale nie ■ 
stety  gry takiej na piątkow em  przedstawieniu 'ju lju sza  
Cezara, Szekspira wcale nie było. N iektórzy z grających  
tego  w ieczora artystów  nie um ieli naw et swej roli, w szy scy  
zaś z małym .wyjątkiem grali niedołężnie, m artw o i z i
mno. W iem y dobrze, że scenie naszej braknje s ił do 
poprawnego odegrania tragedyj szekspirow skich j n;e .  
zapominamy o tern wcale, domagając się  od , czasu do 
ezasn sztuk takich, ale w iem y także dobrze , jaka jest  
różnica m iędzy niezw alczonem i przeszkodam i a niedba- 
ło śc ią  w zaradzeniu braKOin takim, ;którym się  da za 
radzić. In m a g n i s  e t  v o l u i s s e  s a t  — m ów i ła 
cińskie p rzy sło w ie , ale tym razem i chęci nie stak, 
gdyż wiele a w iele śm ieszności w przedstawieniu Ju
ljusza Cezara" z ła tw ością  uniknąć było można.

Ostatnie wiadomości.
K o n s t a n t y n o p o l  d. 2 1 , s t y c z n i a .  List 

z Odessy potw ierdza, że między Dnieprem a 
Dniestrem stoi 120.000 wojska. Moskiewscy a 
jenci werbują na wyspach archipelagu mary 
narzy. J

Bórsenztg. dowiaduje się z Paryża, że misia 
księcia pruskiego w Wiedniu nie byłu gwaran 
tować Austrji Wenecję, gdyż byłoby to błedem 
za którym poszłoby ścisłe połączenie sie F ran 
cji z Włochami. Celem odwidzin książęcych by 
ło przywrócenie przyjaznych stosunków obu rzą
dów ; za zezwolenie Austrji na aneksje, pozo
stawiłyby je j Prusy naczelne dowództwo wojsk 
związkowych. ' J

Z Rzymu donoszą, że jenerał Montebello 
dawał świetny bal, na którym między blizko 
tysiącem zaproszonymi także najznaczniejsze 
osobistości rzymskiego rządu były jbeene 2 
ezegoby wnosić można, źe stosunki Francji i 
t^ykbkę ^  20 naruszone zostały przez en-

Na piątkowem posiedzeniu Izby posłów R a
dy państw a wniósł p. Herbst projekt zmiany 
ostatniego ustępu 18. regulaminu Izby, aby przy 
rozprawach wysadzonych do budżetu państwo
wego wydziałów, i wydziału reformy podatko
wej, wszystkim członkom Izby w o ln o  być obe
cnymi. Izba uznaje ten w n io s e k  j a k o  n a g lą c y  i 
przyjm uje go jednogłośnie.

Potem na wezwanie prezesa Izby i po u-
znaniu nagłości przez Izbę motywuje Giskra
swój znany wniosek o wysadzenie wydziału
do roztrząśniecia oświadczeń ministra na posie- 
   : -----------------

dzeniu d. 19. b. m. Treść mowy G is  k r y  by 
ła następu jąca: Izba zerwaniem posiedzenia
uznała niezwykłą dla życia konstytucyjnego 
doniosłość oświadczenia m inistra, że choćby u- 
chwałę jednej Izby, poparła druga Iz b a , nie 
może ona stanowczo wpływać Da postanowie
nia rząau, że zdanie kontrolującego nie ma zna
czenia dla kontrolowanego. Pod względem po
litycznym wielkiej wagi je s t owo oświadczenie 
ministra, gdyż było wypowiedziane ściśle i ogó- 
łowo zastosowane do wszystkich uchwał Izby 
w sprawie kontroli; że nakoniec nie było w y
powiedziane jako zdauie jednego ministra, ale 
zdanie całego rządu. Trzeba się bronić prze
ciw takiemu oświadczeniu. Otóż do zbadania 
doniosłości tych wyrazów i coby na nie odpo
wiedzieć, nie jest dostateczną dorywcza rozpra
wa Izby; wnosi przeto o wysadzenie komisji, 
gdzieby rząd jeśli zechce, mógł dać swoje w y
jaśnienia, i mógł zastanowić się nad tem co 
czynić wypada. Wniosek przyjęto większością 
głosów, nawet kilku z centrum za nim głoso-

W^ N astąp iło  z porządku dziennego, sprawo
zdanie w jdziału do projektu rządowego w zglę
dem upuszczenia 10 pret. z podatku gorzal-
czanego. . . .  . ■

Dr. Di e t l  zdaje sprawę w imieniu wię
k s z o ś c i  wydziału, która uchwaliła, aby na rok 
jeden 10 pret. przy produkcji upuszczono a 10 
oret przy wywozie gorzałki za granicę zwrócono 
wieeej z podatku. Mniejszość wydziału oświadcza 
sie’ przez zastępcę swego, pana Skene, przeciw 
10 pret. upuszczeniu, wnosi, aby Izbą nie wcho
dziła w rozprawy nad projestem  rządowym, i 
aby tylko zezwoliła na podwyższenie zwrotu
podatku o 10 pret. .

Po dłuższych rozprawach, które następnie 
podamy, dano pod głosowanie wniosek mniej
szości wydziału, który przyjęto z poprawkami 
panów Herbsta i Hopfena i zaraz w trzecim od 
czycie przyjęto. Uchwała Izby opiewa:

.Ustawa w sprawie podwyższenia zwrotu 
podatku pj-j-y wywozie gorzałki za granice mo
narchii, ważne dla wszystkich krajów i ziem, w 
którveh obowiązuje ustawa z d. 9. lipca 1862. 
■i Art. 1. Istniejący prawnie zwrot podatku 

przy wywozie gorzałki za granice m onarchii, 
podwyższa się na 10 pret. do d. 30. czerwca 
jggg. _  Art. 2. Ustawa ta  wchodzi w jżycie w

przewodniczący czynił zapytania, czyli dokona
ne już lub mające się dokonać wykreślenia u- 
w a ż a ć  należy za stanowcze, lub czyli w razie, 
gdyby ogólny rezultat umniejszeń okazał się w 
końcu niedostatecznym, dalsze umniejszania są 
możliwe. Po dłuższej debacie, w której wzięli 
udział Szabel. Schindler, Taschek, Ingram, Stef 
fens, Brestl, Teutscb i Grocholski, postawił dr 
Giskra sformułowany wniosek ~

„Powzięte lub m ające się później powziąć 
uchwały o wykreśleniach należy uważać za pro
wizoryczne, a wydział ma sobie zastrzedz ich 
rew iz ję /

Poseł Taschek proponuje umotywowany po
rządek dzienny. Wniosek ten został odrzucony, 
a wniosek Giskry przyjętym. Na porządku dzien
nym stały obrady,flad sumami, żąuanemi aia mi
nisterstwa sprawiedliwości. Nim zaczęto nad 
tem radzić, zawniosbowal hrabia \ rints : w
eclu usunięcia 1 spodziewanego deficytu w Bu
dżecie państw a na rok 1865 i dopięcia usiło- 
wanego tym czasem przez wydział finansowy 
porozumienia z wysokim rządem, uchwalonym
zostanie budżet ministerstwa sprawiedliwości na
rok 1865 albo kwotą, Którą minister sprawiedli
wości jako  minimum żądania oznaczy, przy *e 
zwoleniu na przenoszenie oszczędności (vire- 
ment s ) a l bo ,  gdyby suma kwotę zaproponowa
ną w sprawozdaniu referenta przenosiła, (we
dług tegoż wniosku sumę 8.148.733 złr. przy ze
zwoleniu na virements,) bez pojećyńczego gło 
sowania nad wykreśleniami podczas obrady nad 
przedłożonem sprawozdaniem." ^ '  - 1

Obecny minister sprawiedliwości oświadczył 
na to, że co do swojej osoby na taką propozy
cję zgodzić się nie może, do je j przyjęcia upo
ważnione jest tylko całe ministerstwo. Gdy się 
kilku moweów, mianowicie pp. Giskra, Gro
cholski i Herbst mniej lub więcej stanowczo 
przeeiw wnioskowi ośw iadczyło, cofnął go 
Lrabia Vrlnts. To więc, co zamierzał hrabia 
Vriuts tym wnioskiem były wykreślenia
przy pozwoleniu wolnych przenoszeń (revire- 
ments.) Naturalnie bjdby się wniosek wykreśleń 
tylko przy pozwoleniu na wolne przenoszenia 
powtarzał przy następnych oddziałach wyma 
gań. Wydział nie chciał jednak zgodzić się na 
to, lecz rozpoczął obrady nad żądaniami mini
sterstwa sprawiedliwości i oznaczył kilka pozy 
eyj. Na drugi dzień miały się toczyć dalej

30 dni od czasu ogłoszenia. — Art. 3. Wykona- j obrady, nad etatem ministerstwa sprawitdli- 
nie ustawy porucza się ministrowi finansów / _ wości

Rozprawy nad życzeniami, które wydział 
gorzałczany poleca, zostają przerwane i odro
czone do następnego posiedzenia dnia 30. b. m. 
jutro.

Dnia 25. bm. przyjmował ks. Kuza cały se
nat, i przyjął jednomyślnie uchwalony przezeń 
adres na mowę tronową. Przedłożono Izbie pro
jek t do ustawy, podług której odtąd nie bojary, 
ale sam książę ma . mianować metropolitę i b i
skupów.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— T ow arzystw o budow y k o le i  lw o w -  
■ k o -e se r n io w le c k le j  idąc za przykładem  
kolei krakowsko - lwowskiej postanow iło  
w szystk ie  w iększe m osty na swej linii w y 
staw ić z żelaza podług konstrukcji system u  
ochiffkorna. W tym  celn zawarto z inży
nierem Schiffkornem um owę o dostarczenie  
w szelkich konstrnkęji żelaznych, stvnnliiiac  
sobie, że w szystko ma być dostawione do 
jesieni r. 1866. Sehiffkorn obow iazal sie  
przytem  m osty na D niestrze i Pruete oó- 

f°  Prz/8 la e h  na 180 stóp otworu-
-  T i  ISt” ieje ^ otąd przy  żadnym  

ckim t  żelaznej w państw ie austrja- 
»lanv P  aP0S<?bem usunięto dawniejsze  
r o k u z e s z ły 0108WW’ °  kt<łiy ć h  pisaliśm y w

ł>lnłtD »”° s z - c uiedawno podług Centrall- 
warzv f nadm ieniliśm y, że to-
sko-K j Vo’ które chce budować kolej lw ow - 
w as»u° l**-’ a 0(t stacji K rasne-Busk pro- 
w nLi oboczny kolej do Tarnopola, w eszło  

układy Z zarządem kolei galicyjskiej 
‘ ostatni po wy- 
brodzkiej z ubo- 

y  ruch.
  . . . .    -u d w ik a

"a Posiedzeniu dnia 4. b. m. rozbierała ten 
P ^edm iot. Postanow iono w zasadzie z za-

K a.r, t j  -i -ueln KOlel galicyjskiej Karola Ludwika, aby tenże ostatni po wy-
oudowaniu kolei lwowsko-brodzkiej z ubo-
p2n3 tarnopolską objął na niej cały  
Kada zaw iadow cza kolei Karola L i

wość 
pro 
co

strzeżeniem przyszłej uchwały w alnego zgro- 
jnadzenia akcjonarjuszów tndzież przyzw o- 
■ema rządow ego, wyrazić _ już t e r a z  ffoto- 

sw oja do p r z y s ta n ia  na pow yższą  
ę ° zycje,~ jednakowoż pod warunkiem, że

dzie t  tee<> p r z e d s ię b io r s tw a  zawarty^ be-
“ k°ntrakt pisem ny, pom yślny dla nte- 

kolei Karola L^dwika! W warunkach
kof^ jkontraktn staw ia rada zaw.adowcza
staw; r°*a Ludwika, aby we Lw 
sko u110.drugiego  dworca dla kolei 1 
WSP6? tarnopolskiej, lecz ftby
Płac, lż y c ie  Istniejącego już dwor 
wa-,’,uo, odpowiedne wynagrodzenie. j n V 
rjua2pek ma domagać sie, aby koncesjon 
własi
®rodk
nów U ."  -------------------    '  ■ ’ u -  iwarst h  p’’ tudzież w szelk ieb  potrzebnycn
rzad<. • , * oddali je do dyspozycji za-
leżv kolei Karola Ludwika. W ątpić ua- 
Warunki ktoś przystaw ać na takie

trze(S 0w‘adujemy się , że istniejące od lat 
■kich 8t ° w a r iy g z e n ie  s i e w c ó w  lw a w -
pla " ’ la?jące swój lokal sprzedaży przy 
eało .z  t‘ekim, zam yśla zlać się  w jedną  
dniarn' Z organizacja utw orzonego tym i 
wców drugiego stow arzyszen ia  sze- 
Ulicv V którzy zakładają swój sklep przy 
aby ^ aP‘tulnej. B y łob y  to bardzo dobrze, 
' l»he.PL osjoniści nie rozstrzelali sw ych  

"oycn git na drobne ogniska, lecz owszem

kupili sięjrazom  w jeden interes, a w iększy  
i m ogący przeto w iększą rozszerzać dzia
łalność. Mając więcej członków stow arzy
szonych, z których każdy obok swej pracy 
wnosi także pewien kapitał, w formie wkła
dek tygodniow ych , rozporządza się  n iety l-  
ko w iększym  zasobem  pracy, ale też i 
kapitału. Mając w iększy kapitał można z 
w iększą ła tw ością  urządzić w łasny skład  
materjałów, potrzebnych członkom to w a 
rzystw a do prowadzenia profesji. Mając 
własny skład m aterjałów z pierwszej ręki 
po cenach fabrycznych zakupywanych, w  
dobrym w yborze, każdy ze stow arzyszo
nych m etylko nie potrzebuje opłacać lichw y  
i procentu handlarzom, lecz wyrabiać także 
tańszy a lep szy  to w a r , który wytrzym a  
najwybredniejsze porównanie z wyrobem  
sprowadzonym  z innych krajów. Mając tań
szy  a lep szy  tow ar, można sie  śm iało po
kazać z nim na w szystk ich  targach i jar
markach krajowych i w ystaw ić go  na sprze
daż w w iększym  w yb orze, aniżelibv to  u- 
czynić m ógł pojedyńczy szew c lub m ałe  
stow arzyszen ie  szew ców . Sprzedażą po 
jarmarkach powinno się  zajmować samo 
stow arzyszen ie, a nie porueząć tego  spe
kulantom, którzy zakupując u stow arzy
szenia cześć towaru potrzebnego na handel, 
uzupełniają go fuszerkami i psują tym  
sposobem  reputację producentom.

Na posiedzeniu wydziału finansowego i  d. 
27. stycznia zabrał na początku głos dr. Giskra. 
Położenie, mówił, wj’akiem się znalazł wydział 
finansowy przez debaty ostatnich dni, wymaga, 
aby wydział wyrobił sobie większy przegląd 
budżetu, aby był w stanie, w jkreślać żądane 
sumy tam, gdzie to do usunięcia deficytu uwa- 
ża zajio trzebne. Mówca życzy sobie więc, aby

Telegramy Gazety Narodowej.
Turyn d 28. stycznia. Pozawezo 

raj wieczór rozpoczęły się na nowo de
monstracje ludowe, tym razem na cześć 
kilku deputowanych i dziennikarzów. Wczo- 
ra j  po południu i wieczór powtórzyły się 
demonstracje, ale nie przyszło do za 
b u rz eń . S y n d y k  tu ry ń s k i  w ezw ał obywa
te li do p rz e s trz e g a n ia  ustaw

Jesteśm y przeto za 
jeani

w ła s n  lw o w s t o - b r ó d z k o - t a r D o p o l s k i e j

środkA*11 kosztem  dostarczyli w szystkich  
ruchu, jako to : lokom otyw , wago-

«laniem obu stów a  
rzyszeń w jedno , tein bardziej, że nowe 
stow arzyszen ie „młodych m ajstrów”, roz
poczynające sw ą czynność z d. 1. lu tego, 
wieje bez wątpienia więcej przedsięb iorczo
ści i obrotności w prowadzeniu w spólnego  
interesu, zw łaszcza w rzem iośle tak niezbyt- 
kowem , jak jest szew sk ie, bez którego ża
den człowiek w butach chodzący obejść się  
nie m oże. R zem iosło to m oże sie uskarża 
jedynie na przem agającą konkurencję z fa
brykami innokrajow em i; konkurencję ? 
zw alczyć może jedynie wyrabiając tańszy  
lep szy  od nich lub równie dobry towar; 
temu porządne stow arzyszen ia  szew ców  kia- 
jow ych wyśm ienicie podołać m ogą.

Wakacje w s z k o le  dii b ło ń sk ie j  potrwa 
ją do środy na p rzyszły , tydzień . T ym i 
dniami nastąpi rozdział stypendjów.

Towarzystwo gosp. rolnicze kr«-
L nv «klc ogłasza, że jak w latach poprze 
j  i . . i ,  też i w roku bieżącym , bióro je- 

bedzie pośredniczyć w kupnie i rozprze- 
® nasion gospodarskich. W tym celu 

y- bedzie od członków Towarzy-
przyjmo " dnim nadesłaniem  próbek 
stw a za P ? Za Dastewne do rozprzedania, 
w szelkie nasl JL,t na żadanie nasiona z
tndzież SPT( nawozy’ pom ocnicze wzagranicy jako też na chi|ijaka
g osp o d a rstw ie . S ’ .permin do zama-
kwas siarczany *, P* a 4 01 marca*
wiania wyznaczony jest do a. 31. ma c

F r /.y w ó a  p r o c h u  s t r z e ln ic z e g o  do
księztw  Naddunajskieb, zosta ł zabroniony 
przez rząd tam tejszy z tego  pow od u , aby 
krajowym producentom dać ochronę przed  
napływem wyrobu zagranicznego.

Co do za k u p n a  w o łó w  na rachunek 
egipski, o czem donosiliśm y przed kiku ty 
godniam i, dowiaduje się  W a n d ertr  wczoraj
szy , iż wiedeńskie tow arzystw o kredytowe  
raa w tem sw oją rękę.

U p a d ło śc i-  Po dłuższej przerwie zno
wu dziś nadeszły w iadom ości o w iększych  
bankrnetwaeh w T ryeście, w W iedniu i w 
Szwajcarji. P assyw a niektórych dom ów u- 
padłycb wchodzą w miliony.

Wiedeń 25, stycznia (szm aty). P łó c ien 
ne zupełnie bez pokupu, gdyż dopiero w 
marcu zaczynają fabryki pokryw ać „we p o
trzeby w tym artykule. T rzy takich okoli
cznościach ceny są  nom inalne: p ierw szy  
gatunek 8f\t—9f 1 , Pół bciał,e 7 - 8 ,  koncepto
w e 6—6 7 t, grube 4 1/*—5, bawełniane 2 złr. 
cetnar. Szm aty sukienne natom iast mają 
żw aw y odbyt osobliwie do fabryk robią
cych sztuczną w ełnę, tudzież do B elgii i 
Anglii- Ceny’ ich podniosły się  d latego co 
ko lw iek . Notujeniy szm aty sukienne bez 
szw u i nitek 8—12, m iękko-wełniste 20—22, 
haliny 26—28 zł. cetnar'

W r o c ła w  26. stycznia. P ow ietrze po
sępne, 3 stopni zimna. Ziarno twarde miało 
dziś odbyt pow olny. Oroch mało pytany, 
wyka słabo, łubin i bób poszukiwane. S ie 
mię lniane w dobrym gatunku pożądane. 
Nasiona olejne także i po m ocnych cenach. 
K oniczyna czerwona łatwą ma sprzedaż 
przy skąpych ciągle  dow ozach. Notujemy 
szefel (11 garncy polskich) pszenicy białej 
starej 62—73, nowej 54—64, żółtej starej 60 
do 66, nowej 53—60, żyto 39—43, jęczm ie
nia 31—37, ow sa 24—28, grochu 54—63, łu 
binu 50—74, bobu 74—85, siem ienia lniane
go (za 150fnt. brutto) 155—195, rzepaku z i
m ow ego 1 9 6 -2 1 8  sgr. (1 sg r-5 kr. srebr.)-, 
K oniczyny czerwonej cetnar ( i  cetn. c łow y  
89 funtów wied. w agi), ordynaryinei 14—18 
średniej 19—21, przedniej 22—23 nainrze- 
dniejszej 24—25 tal. (1 tal. pruski 1 57 hez 
aż ja) i w yżej. Tym oteusz i 0 _  i i i / ‘_ 12«/

mm. z rana, 8 g . 30 m. w ieczór, 
wy od Krakowa 11 g . z rana.

Ostra-

talarów.

Pociągi lia kolei Żelaznej 
Odchodzą: Ze L w ow a do ir„.i „ k 

godz. 20 min. w ieczór i 5 g o d z ić  10 
z rana. Z Krakowa do W iednia 7 . o d z " l  
rana, 3 godz. 30 min. po południu -do Wro 
cław ia, do O strawy i przez B 0 gumir 
berg) do Prus i do W arszawy s  "W arszawy s  ■ 
rana; do L w ow a 10  g . 30 m. z rana i™* Z 
30 min. po poł.; do W ieliczki 1 1  g 0dzina 
rana. Z Wiednia do Krakowa 7

tana i 8 g .
z

godz. 15

P r z y c h o d z ą  : Do L w ow a z Krakowa 8 
godz. 32 iu. z rana, 9 g . 40 m. w ieczorem . 
D o Krakowa z W iednia 9 g. 45 m. z rana, 
7 g. 45 m, wieczorem  ; z W rocławia 9 g . 45 
m. z rana, 5 g. 20 m. wieczorem ; z W arsza
wy 9 g . 45 ni. z rana; z O strawy na B o- 
gumin (Oderberg) z Prus 5 g . 27 m. po p o 
łudniu: ze L w ow a 6 g. 15 m. z rana, 2 g . 
54 m. po-południu ; z W ieliczki 6 g. 20 m. 
wieczorem .

P rzy jec h a li d. 27 s ty czn ia .

Pp. Ks. Gedroic Romuald z M oskwy, 
Zagórski S. z D uszkopola, W róblewski K. 
z Ozortkowa, Kamiński J. z W ołynia, Łu- 
kasiewicz K. z M oskwy. Papara J. z D ol- 
nicza, br. Horoeb J. z Moraniec.

W y jech a li d. 27. s ty czn ia .
Pp. Ks. (ledroic R. do M oskwy, Hubi

cki K. do W iednia, T ruszkow ski M. do R y- 
kowa, Abraham owicz J. do W iednia, 3zu -  
mlański M. do K rzyw czy, Zarzycki T . do 
Ohotylubia,, Z agórski M. do Podbnża, C zer
w iński W. do Hrebenie.

Telegrafowany kara wiedenek!,
z dnia 27. styczn ia .

Oblig. długu pańt. 5*/„ za 100 g l. m. k. 
P ożyczka nar. 1854 5•/, za 100 g l. m. k.
L osy z r. 1860 ..............................
Aacje banku naród, za 1000 g l. . 
Akcje T ow arzystw a kred. na 200 g l. 
London 10 funt. szterlingów  
Dnkaty cesarskie sztuka . .
Srebro za 100 złr. w. a . . ,

K u r s  l w o w s k i .
z dnia 27. styczn ia ,

W. A.

złr.ct.
72 50
80 30
96 15

819
190 30
114 75

5 42
114 25

Dukat holenderski .
Dukat cesarsk i . . ’ 
M oskiewski półim perjal’ ! 
M oskiewski rubel srebrny . 
M oskiewski rubel papierowy  
Pruski talar kur. . . . 
Galie, lis ty  zast. w . a.
Galie, lis ty  zast. m. k. 
Galicyj. ob lig . indem. . 
P ożyczk a narodowa 
Akcje kolei żel. gal. .

n a• a? o

D ają Żądają
W. a. w. a.
zł. et z ł . lc t .

5 35 5 41
5 38 5 43
9 37 9 50
1 81 1 83
1 48 1 50
1 72 1 73

72 30 72 9V
70 04 7« 71
73 42 74 i ł
79 90 80 67

225 67 228 50

W ie d e ń  27. s ty c z n ia .

5*/, Metaliki na wal. a. . . 
„ P ożyczka naród. . . .
„ Metaliki na m. k. , . .
„ Obi, ind. niż. austr. . .
„ „ „ w ęgiers. . . .
„ „ „ chor. i b a n .. .
* „ _ „ galicyjsk ie . .
„ „ „ bukow ińskie. .
o „ „ siedraiogr. . .

Potyczki loteryjne.
L osy pożyczki z r. 1839 . .

, 1854 . .
„ 1860 . .

n n n 1864 . , 
„ „ najnow. z r. 1864
„ kredytowe . . . . .
„ ks. E sterhazego . . .
„ ks. Salm . . . . . .
„ hr. P a lfy ..............................
n ks. K l a r y ........................
o hr. St. Genois . . . .
r m iasta Bud y . .

ks. W indisćhgratz  
hr. W aldstein . .
nr. K eglevich  . .
Rudolfa . . . .

Akcje banka i przemyśla.
Bankujnarod. austr.. .

„ anglo-austr. . . 
Zakładu kredytow ego .
K olei półn. Ferdynanda 

„ ga lićy jsk ie j. 
czern iow iec z wpł. 35 I .

| i k a r s a  z a g r a n l « * n e '
(3-m iesięcżne.J

A ugsb . 100 złr. nr. •
Frankf. n. M. 100- 
Hamb. 100 m * * - 1 '
London lOO ftt- • |
Paryż 100 frank. .

P^m p/rPfry  
Listy zastawne III. ok.

„ kupon, .
A kcje kol. żal. war.-w ied.
Akcje kol. żel. w ar.-bydg.

rubli

P a r y i  21
Renta 3 ft .

s ty c z n ia .

London 27. stycznia.
K onsole . . .

P łacą Żądają
złr. |c t złr. |C t

67 10 67 20
80 25 80 35
72 20 72 30
89 50 90 50
73 50 74 50
75 50 76 00
73 00 73 75
72 00 72 50
71 50 72 00

162 75 163 25
89 00 89 50
96 10 % 20
88 00 88 10
86 90 87 00

127 75 128 00
110 00 111 00
31 00 31 50
30 20 30 50
28 00 28 50
29 25 29 75
27 25 27 50
17 50 18 00
19 50 20 w
14 50 15 ou
12 00 12, 20

815
82

191

00
50
00

817
83

191

00
00
20

186 60 186 80
225
65

00
50 J

226
66

26
00

96 o.. 96. 90
96 90 97100
86 70 86 90

114 65 114 75
45; 50 45, 60

00 00 00 00
14 34 14 37
00 19 00 00
66 75 00 00
79 00 00 00

1 67 20 1 00 |00

|  89 1’/ . |  90 Ino



ł-
J L G A Z E T A  N A R O D O W A  * dn ia  2 9 . s ty c z n ia  1865,

» l' ' VI' 1 i i ! > .. JS11: i , I |
1  n a n p  I r t n r  ekonomiczny, srawder, kto- 

ry  oprócz p rtk ty k i gOjpC 
darsuiej a rs  nehunkow&oć i prowa lżenie iD- 

‘ teresóv pędowych, znajdzie umieszczenie —
■ Listy, z kwalifikacjami do B. 71., pot«ta K ra- 

k o w ie c . " 117 2 —2 -

e r ;
rządowy czy
stej k*-wi an 

a ng  i r I j  ■ i < j
  T a lfo n r f  stano

wić będzie od iT^jmarca w S t r a s u *  i t ,  
b o Tarnopolskim po 30 ałr. od k ob y ły , - t  

Bliższe w iadom ości ta m ie , poczta Miku- 
lióce . 75 d = 3

5flH

Szczegó nie wyDorne ga rumri karawanowej

H ® r b » t y
z Kwiatem, fu^t po złr. 5, 4, 3, 2. 

Doskonały, prawdziwie a n g ie lsk i

P o r t e  r
w  -jałych f i/a butelaacn,

73 Ś w i e ż e  4—4

Pasztety sirasbdrgskie,
Tyrolskie jab ka

rozmarynowe, jak jteż  inne delikatesy, m a  
ryuaty, sery 1 tov ary korzenne,

W I N  A
krajowe i zagraniczne do wyboru, pole.

‘  HANDEL  
«  «  . .

J a n a  f i , W  ii Ir i i*.
tv r L w o w ie .

l l O K t U H  ł l r ] D ^ f Y A V

K a r t s c h
leczy  słabości zewnętrzne, jak o  tuż z zaiue 
uba asa takowych w krwi- pozc-ta łe  mutki, 
podług nowy eh nieszkodliw ych, w g łó —nyiu 
szpitala w Wiedniu używanych aposobów  
przy sześcioletnich doświadczeniach . rady;. 
"  , kalnie, W rtonownie krótkim czasie.

Ordynacja domowa od 2 do 4 goaziny, 
pod 1. 208,', w  kdmiynicy j>. KOHNA przy 
ulicy Ezbrygiekie," ' ' U 5 — 15 ’

Dla obojiei. bezpłatnie z udziele
niem lekarstw potrzebnych

SYROP Z  NADF0SF0R0NU
pp.GRIMAUŁT ŁiCt aptekarzy w PARYŻU

sy slabasci piersiowe, uporezyr.f ka
szle, grypc i ketrry.

lot to n d f^  p u ed n ie g o  sm^su le  
>, uśmierza cujnporczywszy KŁszel,

Jea t 
karstwo
koklusz, ta tar i grypę. L eczy wybornie :oz- 
jutrzenie płuc _ieocenione spraj ia skutki 
w cierpieniach suchytuiLów Działanie syro
pu iego  uśnjie.za i łagodzi najnieznośniejsze 
kaszle, pod jeg o  w pływ em  potnienie nocne 
ustaje i uiiorzy wkrótce odzyukuj, zarow ie  
czerstwouć i tuazę norm liną.

Cena l z, dO kr., z opakowaniem 2 zł.
Skład dla ponów aptekarzy w e L e o  w ie  

n Z . R C K E R A , w W aiSzSwie u Józefa Mro
zow skiego, w W ilnie u C hrościckiego, w Po- 
znauiu u Elsnera, w Kijowie u Marcidczyka, 
i u aDt. p- Necze, w Krakowie u Molędzió- 
sk iego , -  17 3 —15

na A k c  ę  c .  k. uprzywilejowanego To
warzystwa pożyczkowego na zastawy

C. k- uprzyw. austrjaekie Towarzystwo pożyczkowe na zastawy, k tó 
re w swoich vt Wrediiiu urządzonych zakładach zastawniczych prowadzi sta
tutami przepisane interesa pod dotychczasową firmą

„Pfandleih-Gesellschaft in W ien44
z Kapitałem zakładowym 2 milionów złr. w. a , podzielonym na 16 000 ak- 
cyj po 200 złr., na które spłacono już 40%  nominalnej w artości, otrzymało 
nbjTryższem postanowieniem z d. 3. stycznia 1865 prawo, pod nową — na cze
le wymieniona firmą p.'ócz W iednia, także i w innych miastach krajów ko
ronnych, należących do zarządu Wysokiego ministerstwa stanu, a tzą Jzać  filie 
i zakł«dy zastawnicze, dla jednej, kilku, lub dla wszystkich statutami przepi
sanych gałęzi 'io eieA w i pomnożyć- kapitał zakładowy o 4 miliony w a 
przez wypuszczenie dalszych 20.000 sztuk akcyj po 200 złr w. a., na które 
również 40%  wartości nominalnej mają być wpłacone do kasy Towarzystwa, 
Po uskutecznionej wpłacie 40“/„ wartości nominalnej od akcji będą wydane 
asygnaty tymczasowe, o p iera jące  na właścicieli* !

Spółka, która przyjęła na siały rachunek wydać się mające 20.000 
akcyj dla pomnożenia funduszu stowarzyszenia o 4 miliony a. w . , otwiera 
nininjszem u’ podpisanego c. k. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu 
subskrypcję n a  1 m ilio n  złr. w. a. t. j . na 5.U00 setulr akcyj po 200 złr. 
po bursi; al par,

Subokrypcje odbywają się w zwykłych godzinach urzędowych, rozpo
czynają się dnia 28. styczn.a b. r. i będą zamEn.ęte dnia 31. srye ma o 6. 
godz nie wieczór, a  noaoc ieie: w  W ied n iu  u  p o d p isa n e g o  Z a k ła d u , z a ś  
w B ern ie , w e  L w o w ie , w  P ra d z e  i w  T ry je śe ie  w je g o  F ilij.

Subskrybent, przy podpisywaniu ma ą  zhżyc kaucję 5°/0 subs -rybo- 
wanej sumy w g tówce, lub w papierach giełdowych podług kursu.

Kaucje gotowizną ułożone proceLtują się 5%  odsetkami od dnia wkładki.
Jeżeli wystawiona do subskrypcji suma zostanie przekroczoną, wtedy 

nasłąpi ile możności stosunków* redukcja subskrypcji. i i 4  4 —5

C. k. uprz. Zakład kredytowy djia Handlu i Przemysłu.

Cięgai ia ie  nieodzownie 
1. czerwca 1865. L O T E R  j a

n a  k o r z y ś ć  u b o g i c h

D osładne piany bezpła
tnie. ' 1

• 1 'i

w  § € h l e i i ¥ ^ - M o i § i e i i i .

i
lub nu żądanie w pełnej 

wartości prubk. td a ió w .

Pierw sza g łó w ra  w y g ran a  w artości 3,0u0 talarów  
„ „ „ 1 0 0 0  „

T rz-e ia  ,, „ 500 „ ,
L o te rja  ta  z ^ jta jc  pod kont,o1ą  król. m in iste rstw a w Koburg.
Ki.idy los kosztaje 86 cnt. w. a. Na 10 losów jeden los gratis, a« 

100 14 io ,jw  gratis.
Tych losów  dostać można n? głów nym  sk ładzie w  L paku za pratsłauiem  

gotów ki franko pod adresem *

Albert Hoffmami.
_  _ Udział bioią^y z krajom p a .a ta a  aD itrjackirgb najwygt,- 

d n k j ui zyuią. Jeżeli nabyte losy w Lipsku w Dreźnie w pewnym domu 
ulokują, .i tylko numara iujów udzielić sobie każą przezco ot-zymanie 
w ygrar »j sobie o wiele ułatwią. W Lipsku przyjmuje do przechowa
nia Redakcja Dorfbarbiera na żądanie. u e  i —2

Ważne rdla kapitalistów.

C. k . w y ł u p rz y w il.

PŁYW OZDRAWIAJMY
iResiitutioiiskiiid)

dla S & . f B r  “ i  j f l .  ^

i_ Franciszka Jana Kwizdy
w  KłM-nenbirrgu,

przei J e g o  c. k M ość ce irrz n  
F ra n c is z k a  J ó z e fa  I. w calem au- 
stijackiem  państwie, po poprzedni, m

Podpisany uwiadamia P . 
T. Publiczność, że mu od 
IuStytatu ZiCu.jkiego kre
dytow ego w ęgierskiego w 

Peszcie przedaż 
L is tó w  z a s ta w n y c h  
w drodz,, kom isowej, po

leconą została.
Jest żarem w stan ic , pa
piery w: rtościowe tego  
Instytutu, każdego czasu 
pndłag kursu towarowego  
g iełd y  wiedeńskiej od- 

st9pJć
Te li„ty zastawne od 
których Kupony pełne 
żadnemu potrąceniu po
datkowem u nie podlega  
ją  , i bez ^ szelbicb ko
sztów  n podpisanego wy-

I lOłt!«Wi

prakt cz ern ożyciu i wypróbowaniu przez wysoką c k. anstrjacką władzę 
sam tarną zaszczycony wyłącznym przywilejem i lo n d y ń sk im  m ed a lem  z r . 
i»62 —  w m aszialaraiach JM . k ró lo w e j a n g ie lsk ie j  i JM . k ró la  p ru 
sk ie g o  — . j a k  to dowodzą chlubne uznania wyrabiającemu ten płyn przez 
dotyczące urzędu m asztalars^ie przedane — oraz 7° c. k. arm ii, a n a ” et w 
o h  zie rr Jutlandji z  j j k  u<ijlepszym  s k u tk ie m  u ż y w a n y , u trz y m u je  k o 
m a  n a w e t  p zy n a jw ię k sz e in  n a tę ż e n iu  <lo późnej s ta ro ś c i  i w y t r w a 
łym  i ra ź n y m  i s łu ży  szc zeg ó ln ie  do  w z m o c n ie n ia  p rz ed , a  do p o 

w ró c e n ia  s i ł  po  w ięk sz y ch  t ru d a c h .  94 5?—9
Cena flaszki 1 złr. 40 cnt. w. a 

Mniej jak  2 flaszek nie może być rozsyłane, za opakowaoie liczy się 80 cnt.
P r a w d z i w y  u t r z y m u j ą ;

We LwMiwde u Pp. K onstantego Takierskiego, w „pt A . B E R L IN E R A  i w „pt. 
ZYO. RUKjuKA, w  B in ł i j  J . Kellera w  B ie lsk u  J . S ianka, w  B u c z n e zn  K odrętuki et 
K erzel, w Brzeżanacu J. Mei gulies i J . Fadrnhecht, w  Czernlowcach T. ochnircb, w  
Krakowie M. Jawornicki i J. Jahn, w Oświęcimie St. D a łkow sk i, w Przemyśla 
Gaideczka i Syr w  Radzirchowde Ja śk iew icz , v. Rzesowie Schaiter i spółka w  
Tarnopolu A. jloraw etz, w  Tarnowie J Jahn, w Zaleszczykach J. Kodrębski.

WHEKLER et WILSON
ItlanuiacturlDg Co, HTę>F-X,ork
mrtją g łów ny skład sw ych Ameryce robionych

•lM A S Z T i i
ds s i  ) c iI Ł

§ r a n i ą i j w a  J B u s z a Ł a
we Lwowie ulica Nowa 1. 15.

W y p r a w.r.iudb)^)* . t i  jsbei
Ił! ń t u

h. id  U

1 Ul?

szczególnie p rzy  większych r*aknadzwyczaj tanieli!
3 B—6

nslutecznia x nadcho^xacfm karnawalren
■; -  *

f
i

MAGAZYN
j .  k i n  i i  i  y  i ;  a  i

W E LWOWIE,. . 7

Któren na ten cel zaopatrzył swój skfad w  różno-icoiorowe

i U K a ś e r j e  j e d w a b  i e  i  w e  ł n i a n e
i w najstosowniejsze na w ieczorne suknie

ł O *  V . l . i S \  j i t l . A . \ D Z h i f i  i A N G I E L S K I E ,
w beduiiij teatralne, koncertowe — jak też dziś tak ulubione m a r y n a r k i  w wszelkich kolo
rach, sorter du hal — chustki, taliny i beduiny koronkowe, mantyle i taimy aksamitne i jed

wabne , jnko też -5 * , . i

p la m e ? paietoty, źnawki, ta^aiy i beduiny wełniane,
chustki i szale wełniane, angielskie i irancuzkie w największym wyborze.

1-8: 
, d

d
c 
k 
c 
i
i

!■ P

płacone będą, pto^entują 
eię po 5*/,*/,; jedn kowuż 
podług obecnugi kur-,j 

kupione,
ch b lisk o  

6 %  °/o P rzy n o szą .
LoiowaeK tych listów  
zast .waych odoywa się co 
pół ro k u , zateu dwa ra
zy n» rok, n w yk azy  cią- 
gnienię pizejrrec zawsze  
m żna u podpisanego, któ 
ry rfig oraz do Incasso li
stów  w yciągniętych f 

leca.
Ponieważ zaś - w śtystk ie  
tt Listy Zastawne w pree- 
ciągu 34% lat w pełnej 
IMIENNEJ \T A R fO SC I

(AL R A P ł) w ylosow ane będą , fl ze w zględu , że s ię  szczeg w u ej dftbuzd proceutsią , i że  
na podwójnej i potiójnej podstawie DipoLU iznej, na majątk .eh ziemskich są zapew nnne, ża
dnej dalszej zalety nie “>ymagąją, przeto do wkradek kapitałów gaj więcej zalecone być m ogą

"" B ióio  znajduje uię w narożnym domu pana H abienca, na placu Ferdynanda i 
W ałowej ulicy na ls ic m  p iąt.ze ."  , 104 t — 6 .

A. Boskovice>,
Sekretarz Igo  W ęgiersKiego pow szechnego A sekuracyjnego To warz j i^wg.

dla użytku domowvgu, krawieckiemu, «ze- 
w slieg o  wo wszelkie ułatwienia zaopa
trzone, z  gwarancją p ncioletnią. n ajenta 
64 dla Galicji (9_yj
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Wydawcy: Jan Dobizańjki i Witalis W Smochowski. Redaktorowie odpowiedzialni: Jan Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. Druk Kornela Pillera.
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Korespondencje Gazetj Narodowej,
zmiernie wiele jedzą. Do tow arzystw a zresztą 
przeznaczono im kilku oficerów tureckich, k tó 
rzy w chwilach wolnych bawili ich śpiewami, 
boiąc sie narazić tych ludzi na nudy, którzy 
mówiąc nawiasem, radziby przy takich w arun
kach nudzić się ja k  najdłużej.

Po dwóch dniach nakoniec stawiono

Paryż 26. stycznia.

(A) Cesarz Napoleon (.necjiy stara xu u n w u  um atu naitomec stawiono .eh
cia się z duchowieństwem P . 8pr0wa- przed Mustafę baszę, który przyrzekłszy swoją 
się załatwić półśrodkami, ustęp gferaeh rzą. 1 rotekcj e, pozwoli! im odjechać napowrót na 
dżemem go na  inne pole. i  utajI , pojity- L vflik, z dodatkiem kom do jazoy  i przyrzecze-
dowych p r z y p i s u j ą  encyklikę P° d a n 0  j ą  na niemieszania się do ich „organizacji.* Ca-
cznym. P o d e j r z y w a j ą  zawsze, że y - en h is to r ja  dała T p rk o m  niemało wątku dokorzyść świętego przymierza, że na  gim  la
cykliki ma ono ” « ? d o w i ć  s ie  i  dziatoc w 
i w obronie papieża i kościoła. ą §wjetemu
że cesarz Napoleon stara się usuinąc^ - a j_ 
przymierzu podstawę z pod nog, wnetrzne
mniei pokrzyżować rachubę na , *] ui0.
“ o r ł  kościoła a rsądem  » .  F rancj1 1

^ k o n M y S Wf r da n c u s k ie j ,  p r z e c iw  c e s a r s tw u
  •  xt:~ ;»"*o,” " ■ - ™XX7^T «-v. '

Przegląd polityczny.

ż a itó w .
j Biedujemy tutaj , obiecują nam Turcy po

sady przy budować się mających kolejach - 
ale kiedy te budowy się poczną, podobn > saut 
rząd nie wie.

L w ów  29, stycznia 1865.
(G) W podanym wczoraj w Gazecie Narodowej 

artykułe o e g z a m i n a c h  d u h l a ń s k i c h  (pod 
datą D t t b l a n  y d. 27. s t  y c z n i a), s ą  nie 
które niedokładności, które raczcie sprostować.

TT.. T>-------- » - -------- U 7U J..: —

P ru s y . Wieczorna Norddeutsche Allg. Ztg.
7, d. 28. bm. zaprzecza istnieniu depeszy lorda 
Russeia, któraby zwracała uwagę gabinetu pru
skiego na niebezpieczeństwo aneksji. Anglia od 
dawna nie wyraziła się pod względem rozw ią
zania kwestji księztw. Następnie dziennik ten 
m ów i: Układy względem zaw arcia trak tatu  han
dlowego ż Austrją nie są wcale bliskiemi zer 
wania, jak  o tem donosiła Bank- und Handels-
Ztg. przed parą dniami. Austrjacki tajny radca -------   ■-« ” VJ f -*''J '7 “7 ’
bar. Hoek, członek konferencji handlowej, uda j flzdu okaziciela nie zachodzi przeszkoda, 
się do Wiednia dla zdania sprawy i umotywo- 4V odpowiedź na pogłoskę, iż encyklika
wania zmian, proponowanych w taryfie. sprowadziła pewne zbliżenie się między Pary-

■ Z Berlina piszą do Boischaftera , że projekt ^em a Petersburgiem, odpowiada czasopismo !i-
j odpowiedzi na austrjacką depeszę przeszedł już tografowane Korespondencja rosyjska: „Moskwa

przez obrady ministerstw wojny, handlu i finan- wcale nie myśli czynić zawisłemi swoich kro
sów i zanewne za kilka dni inż nrJpm?in kow od jakiegobądź narodu,... Moskwa tak jak

Francja ma powód być niezadowoloną z dwo1*11 r/^niaLion-o. ~i - - -

pogranicznych miejsc na granicy lądowej, lub 
do miast portowych, mogą przebywać w tychże, 
tudzież w idnych miejscowościach Moskwy za 
temiż paszportami swemi w ciągu pół roku, bez 
pozyskania oddzielnej karty  pobytu, ustanowio
nej w cesarstwie dla cudzoziemców. Cudzoziem
cy, którzy przebywali w pogranicznem miejscu, 
w mieście portowem lub wewnątrz cesarstwa 
najdłużej sześć miesięcy, przepuszczeni będą 
napowrót za granicę, tak lądem jakoteż morzem, 
bez względu na to, dokąd i jak  przybyli, za te
miż paszportam i z jakiemi przybyli, za poświad
czeniem ze strony miejscowej policji, że do wy-
\iV7.:rfl1 aItooIoJaU ~ ^  .Miłuaulmno M

 _____  - - _______________ _ _____ ________ * waLuwac.
j> A, 'U'U" u.in- Hr. Russockiego Włodzimierza wymieniono 

w S f  T a n c u 7!koJe w S a  z A 15." trze śn ia , niewłaściwie między delegatami od komitetu; gdyż 
encję ,.a;pa 7H U Prance wnio- jest on komisarzem rządowym, zamianowanym

. S o  r  « o .  u
U J S K m f S U 3 ? i  pisma j * t  ^ k u r a to r e m ,  ale wiceprezes™. Tow, kre-

ultramontaóskie pojmują broszurę Księdza D. dy t0^ f egatów nie było 9 ale 18; uzupełniam 
I one powstają przeciw jeg o tłu m a cze n iu en cy - g t^ owych  Oprócz,wymienionych byli
kliki, zaprzeczając mu p r a w a  komentowania sLw  .■ ^  od komitetu pp. Wasilewski Piotr
papieskich,! nazywającjegen^ywodyr ’ S m a r z e w s k i  Seweryn, Skrzyński Ludwik, Gno-

Correspondmt, organ llbf ra !D̂ cbnik;at^ ^ . .  iński Aleksander, Strzelecki Henryk, Z a w a d /k i  
»ł encyklikę w tekście łacińskim i francu ^ dyA aW) Tchorznick, Konstanty, 'radca finan

sowy p* Józef Lehr, tudzież p. Kufscbera c. k, 
nadinżynier. '

Przy tej sposobności niech mi wolno będzie 
oddać cześć należną pamięci świeżo zgasłego 
I g n a c e g o  K r z e c z u n o w i c z a ,  który teswoim AAA Ji- i «

ogłosił encyklikę w tekście ła c iń sk im  —
skiera tłumaczeniu wraz z oświadczeniem sekre
tarza redakcji, w imieniu wszystkich w spółpra
cowników (hrabiego Montalemberf między nimi) 

. iż redakcja przyłącza się zupełnie do eneykłiki 
w t e m  r o z u m i e n i u  tyeh biskupów, którzy 
nie widzą miedzy nią a konstytucją francuską

• ’ ■ ■ - . ‘A . ■> . 1 -----------------A .l Toa+fn
_ niury le-imcuzv uia a au u a .j—wi-s stamentem swoim 8.000 złr. dlaD ublan legował,

bib j a k a k o l w i e k  inna żadnej sprzeczności. .Jes t Imie tQ> miie brzmiące w kraju naszym dla zą-
wicn nrAtpqfnr7eeiw encyklice wziętej w rozum rozlicznych, nabiera teraz nowego tytułu

S T i f i e K S " * - '  L ibera'n Rka»m d o ' W > " 0* d  narodowej „  ten ca y . rOwnieł 
tymgposobera wywinęli ęi? 0<̂ zer Pntrjo .yezn, ś p. Ignacego To*
i j   ̂ ' ' ...... tych kilka słów prostych, ale ze serca p łyną

cych niech mi wolno będzie rzucić zamiast grud- 
k i ziemi na ten grób świeży.

Żałować jedynie w ypada, że ś. p. Ignacy 
sumę tę 8.000 złr. nie na zakład właściwie albor> o aolrnlo ~

sposoDem wywineu się uu /. Cl VV CłUIH i, 4..U J ̂
Jdąc za przykładem  biskupów liberalnych. Za  

zaś postępuje teraz rząd sam. Jeźli z R zym  u
" 1 *  e. ̂ « T <11 n OO

z.a s  postępuje  i mus. l ic jo .  — 
d Wdzie odpowiedź, wyjaśniająca w tym  samym  
 ̂uch u encyklikę, pojednanie cesarskiego iządu 

Papieżem przyjdzie do skutku  ; jeżeli przeci- 
iV” le .papież potępi to tłumaczenie je j, spór stał- 

8j5 jeszcze zaciętszy . Zdaje się jednak  iż 
' Już organ jezu itów : Cioiltapierwsze nastąpi, ju s  <«»«*• j -------

catolica pisze, że encyklika nie potępia konsty
tucjonalizmu, a z Rzymu donoszą iż fak papież 
Jak i Antonelli oświadczać m ają posłowi fran- 
Cuzkiennt, iż encyklika nie je s t wymierzona prze
ciw cesarstwu lrancuzkiemu i konstytucji fran- 
cuzkiej. Pow tarza się więc metoda rzymska już 
tylekroć praktykow ana w stosunkach z Moskwą 
po bullach i odezwach papiezkieb, powstających
przeciw Moskwie.

W Paryżu dzisiaj zmarł baron Bazancourt 
autor dzieł o^wyprawie krymskiej i włoskiej, na
pisanych z polecenia cesarza. Był on w szta 
oic obudwu wypraw i na miejscu zbierał data
do swych opisów. \

Zwracam uwagę w aszą , że jednocześnie i 
jednozgodnie pisma franouzkie i angielskie za- 
Przeczają wiadomościom, jakoby Francja lub 
Anglia wysyłały noty do Berlina i Wiednia pro
testujące przeciw przyłączeniu księztw do Prus. 
Obadwa gabinety w tej sprawie zachowują ja k 
by umówione wyczekujące stanowisko. Między 
Sobą zaś porozumiewają się a Temps donosi o 
Docie angielskiej do Paryża przesłanej, w k tó
rej Russel oświadcza się za załatwieniem spra
wy szlezwieko holsztyńskiej według zasady na
rodowości.

Nie ulega już  żadnej wątpliwości, iż Anglia 
Jest przeciw ną przyłączeniu księztw do Prus. 
Pzyni to ona z obawy, iż wówczas F rancja go- 
owa zażądać wynagrodzenia dla siebie nad 
fzegami Renu, w imię przywrócenia równowa

gi europejskiej, wzrostem Prus zachwianej. Z
powodu ma wpływać na gabinet auśtrja- 

cki, ab y  się oparł tym zachciankom .Prus, Pat/s 
zapizecza wiadomościom, o rozpoczęciu ukła
dów między Austrją a Francją o trak ta t han-

_ —v ut* uaaidiu wi5tsciwi0 albo
na szkołę, ale na utworzenie dwóch stypendjów 
legował; w Dublanach bowiem nie b rak  jes t 
stypendjów — natomiast brak jes t zakładowi i 
szkole funduszów, i przeto ciągle chromieją. — 
Gdy jednak  egzekutorem je s t brat ś. p. Ignace
go p. Kornel Krzeczunowicz, i (jeźli mię dobrze 
poinformowano) przysłużą mu na mocy w yra 
źnej klauzuli prawo ostatecznego zadecydow a
nia w tej mierze, przeto spodziewać się należy, 
iż mąż ten światły uwzględnić może zechce , 
istotne potrzeby zakładu, i albo sumę całkowitą ! 
lub przynajmniej połowę tejże jako  fundusz że-i---------  -------
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sótv, i zapewne za kilka dni już odejdzie de
pesza z odpowiedzią do Wiednia. Obok tego 
odbywają się bez przerwy narady syndyków 
koronnych, a chociaż potrw ają one jeszcze j a 
kiś czas, nie może to wywrzeć żadnego wpływu 
na odesłanie rzeczonej odpowiedzi. Syndykowie 
koronni bowiem m ają tylko wypracować spra
wozdanie jurydyczne o pretensjach sukcesyj
nych, a jakkolw iek bądź wypadnie to sprawo
zdanie, nie może ono w żaden sposób wpłynąć 
na bieżące układy dyplomatyczne między Pru
sami i A ustrją, których przedmiotem j« st tylko 
kwesfja niezwłocznego przeniesienia tytułu po
siadłości na księcia Augustenburgskiego.

Rzeszy niemieckiej maBismark także posłać o 
świadczenie, ale nie drogą urzędową, że wszel
kie regulowanie sprawy księztw musi się opie
rać na jednomyślności członków bundestagu, 
iuaczej nie może obowiązywać Prus, choćby ty l
ko one jedne zakładały weto.

W sprawie not austrjacko-pruskich donosi 
Gaz. Augsb.:

„W urzędowej dawnej rozmowie z hr. Ka- 
rolim, p. Bismark nie proponował wyraźnie 
wcielenia, formalnego księztw jako  najodpowie 
dniejszego rozwiązania, lecz poczytał je  za roz
wiązanie, któreby należało wziąć ewentualnie 
na uwagę. W Wiedniu widziano tę wzmiankę j a 
ko wyrażony cel i oświadczono w nocie ustnej, 
że nabycie księztw przez Prusy musiałoby pocią
gnąć za sobą wynagrodzenie Austrji w Szlązku.
P. BismarK poruszył zatem pytanie to piśmiennie, 
gdy w nocie z 13. grudnia oświadczył, że oczeki
wane wPrusiech przez opinię publiczną wcielenie 
księstw, które byłoby najodpowiedniejszem roz
wiązaniem, mogłoby nastąpić jedynie za przy
zwoleniem Austrji. Opierając się na tem w yra
żeniu , depesza austrjacka z dnia 21. grudnia 
przypom niała, że hr. Karolyi już dawniej i to 
na szczególne polecenie cesarza miał oznajmić, 
iż aneksja nie mogłaby nastąpić bez wyraźnie 
oznaczonego wynagrodzenia.

Nordd.' AUg. Z lg . wyznaje dziś, że nie masz 
nadziei pojednania się z sejmem, lubo rzad nie zamelinuj Sarlmmt. .,~:i------  ̂ ■ - -

K oi>s L u d y  u 0finJ d. 10. stycznia 
(m) Śmieszna tu przed kilku dniami staia 

sie historyjka. Na tak  zwanym czyfliku fraa- 
e<izkim w Azji, gdzie je s t kilkanaście rodzin 
Polskich, zamieszkałych fam od 1854 r., zamie
szkało oraz czasowo kilku świeżych wychodź
ców, chcąc sie bawić polowaniem i z tego po
lowania żywić* sie. Ale me bardzo to się tym 
biedakom — jest*ich siedmiu udaw ało: brak 
zwierzyny, często więc bywają o suehym ka
wałku ebleba, a o konspiracjach.ani m y ś^  Tym
czasem dowiedziały się zkądmnąd am basady
Moskiewska i jeszcze jedna, że J?s t .tara r̂  ^ '  
fliku masa Po/aków, że się orgamznją u z ^ a ja -  
•PJ, i że nakoniec na wojnę oddział teD } y  
do Moskwy i jeszcze gdzieś. Zaa]eP,0̂  d „>v 8j0 
«pewnemi“ wiadomościami arabasaidy iw J  ;
do władz tureckich, na,e£fd?c^ “ Greckie * jak rozprószono ten oddział. Władze tureckie, jak  
zwykle grzeczne i gościnne, a niezmiernie zdzi
wione, tembardziej że nie o tem me  wiedziały,
z s y ł a j ą  j a k i e g o ś  pułkownika, z nakazem, aby
się przekonał o e g z y s te n c ji tego oddziału.

Pułkownik idzie z wojskiem, otacza czyflik 
1 bierze w niewole oddział, złożony z siedmiu 
ludzi i uzbrojony u,ż w dwie dubeltówki i jedną 
Pojedynkę i przywozi ten oddział do Stambu
łu. Dano* tym ludziom pomieszkanie, karmiono 
wybornie, nie żałując jedzenia, gdyż Turcy są 
Przekonani, że Franki, t. j . Europejczycy nie-

£- -  .  d 4»P»V 1.U1 1 ' ,  f ‘  ^ - ^

laznv na zakład" p rzeznaczy; przez co pamięć zaniedbał żadnych usiłowań ku temu wiodą- . „ . ------
ś n Lrnacego na cenie i wartości nic nie straci, j cych. Artykuł ten ma zapewne posłużyć za no awóeh na rozstrzelanie, 5 na piętnastolet
a zakład o wiele więcej zyska. (Przeciw takiej ! przestrogę i upomnienie. Tenże dziennik mówi, roboty katorżne w kopalniach syberyjskich, 2
przemianie oświadczyć sie nam trzeba. Szkoła | że mylną jest wiadomość, rozpuszczona z Wie- do rot aresztanckich na lat 8, a 3 podoficerów
P , . . . - d n ia , 'ja k o b y  syndycy korony pruskiej uznali na degradacją. Główno dowodzący arm ią kau-

pruskie roszczenia snadkowe ?.» kazka n , - > f i m , i  L~~

j - — -  u j  u icA a u u w u iu u ą  /j unw
ru rzymskiego; ale każdy z tych rządów odpo
wiedział w swój sposób, nie potrzebując się po
rozumiewać wprost z drugim, eo zresztą nie 
miałoby żadnego celu właściwego.... Jeżeli g a 
binet petersburgski nie potargał jeszcze kon
kordatu z r. 1847, odpłacając się papieżowi za 
wsparcie buntu polskiego, to ztąd tylko po
chodzi, że konkordat ten nie stoi mu na zaw a
dzie w chwyceniu się kroków, jakich wymaga 
stanowisko duchowieństwa katolickiego w Pol
sce. Zdaje się, że w dzisiejszem położeniu sto
licy świętej dość było zająć w obec niej stano
wisko odporne, które każdy może zmienić ja k  
mu się podoba; lecz polityka zaczepna, a do 
tego jeszcze łączenie się w celu takow ej, nie 
byłoby w żadnym razie w porę.“

W artykule wstępnym z 1. stycznia podług 
starego kalendarza zamieściły Mosk. Wtedomosłi 
w formie myśli noworocznych program swoich 
politycznych zdań i wyobrażeń. Po przeglądzie 
stosunków państw europejskich wyraża się K ąt
ków o stosunkach do Polski w sposób mniej 
więcej następujący: „Polska, jako  polityczna
społeczność, nie może równocześnie istnieć obok 
moskiewskiej politycznej społeczności. Wszel
kie p o z o r n e  pojednanie stałoby się tylko no- 
wem źródłem nieszczęścia, a z w o d n i c z e m i  
obietnicami nie można więcej łudzić Polaków. 
Polska narodowość musi się zlać z moskiewską 
i w niej zniknąć. Byt moskiewskiego państwa 
nie będzie zapewniony, dopóki się to nie stanie. 
Inaczej rzecz się ma z religią; moskiewska p ra 
wosławna cerkiew niczego się nie ma obawiać 
z sąsiedztwa rzymsko katolickiego kościoła. Za
danie polega tylko na oddzieleniu narodowych 
i religijnych interesów, a duchowieństwo pols
kie powinno wiedzieć, że nie ma co liczyć na 
pobłażanie, jeżeli działanie swe zwróci ku ob
cym celom politycznym.*

Jedna z sotni pułku podolskiego no. 55 pod • 
czas marszu na Kaukaz w miesiącu październi
ku r. z. była się zbuntowała. Wytoczono śledz
two w skutek  którego z rzeczonej sotni skaza- 
nô  dwóch na rozstrzelanie, 5 na piętnastoletnie

I-----------   ^ l u io o u i. u n a v i u
rolnicza powinna być utrzymywana z funduszu   r    uj ..v  „ ..  > j-n-u 07 Kyuuycy Korony pruskiej uznali Da degradacją. Główno dowodzący armią kau-
krajowego i mamy nadzieję, źc najbliższe sej- 1 pruskie roszczenia spadkowe za nieważne. Do- kazką potwierdził ten wyrok. 'Reszta sotni
my krajow e wezmą się do tej sprawy, i nie je- tychezas syndykat ten jeszcze nie miał posie- mniej  ciężko obżałowani, jeszcze oczekują wv-
dne lecz kilka szkół rolniczych w kraju naszym ozem a, aby mógł rozstrzygnąć przedłożone so- roku.t„i- nie r. r. . , * .

V u . _ - d  r~ - -J7 ~ •/ 1 -. . O »/------ UIC LUlttl uumie-
dnę lecz kilka szkół rolniczych w kraju naszym dzenia. aby mógł rozstrzygnąć przedłożone so-
założą. Jak  długo szkoła dublańska będzie ze bie pytania. Referent dopiero przysposabia ob-
składek utrzymywana, tak długo zawsze będzie >. hte m aterjały.
chromać i rozwinąć się nie będzie mogła. Kra- F ranc*
jow y sejm musi dostarczyć funduszów na utrzy- aknr ‘ J a * 
manie i rozwinięcie

_____________ —- ~ ‘~r ~ ' r : v - ! » T an c ja . Słychać że z w y ją tk iem  areybi-
jow y sejm musi dostarczyć łunduszów na ■. skupa paryzkiego, wszyscy biskupi F raneji za-
manie i rozwinięcie szkoły rolniczej, ł u n  . J  protestowali przeciw zakazowi ministra wyznań,
zaś stypendjalnych nie można żądać P 1 1 , Między niższem duchowieństwem' nie znajduje
l o c o  od sejmu. W i ę c  jeżeli je  prywatni za wszelako encyklika zwolenników. Papież rozka-
daia  nie można ich zamieniać w fundacje sz zał przetłumaczyć encyklikę na wszystkie żyją-ły samej, których łatwiej od sejmu niż stypen- ce jezvki
J*r -- ~1 - f -----    “djów uzyskać można ; p. r.)

T a rn ó w  28. stycznia. 
(M) W numerze 21. Gazety Narodowej wyczy

tałem doniesienie, iż w Poznańskiem w jednym 
obwodzie bukowskim od roku 1848 przeszło 
sprzedażą dobrowolną i przymusową majątków 
polskich w ogóle 96.000 morgów w wartości 
2,797.000 talarów, w ręce niemieckie, a to s ta 
ło się pomimo wszelkich usiłowań Tellusa.

Podobny los czeka i naszą Galicją, ale na 
większe jeszcze rozmiary, bo nie mamy Tellusa, 
aby to, przejście choć w części powstrzymywał.

Źe 1 u nas dobra polskie w bardzo mno
giej liczbie są do sprzedania — trudno to za
przeczyć — idzie tylko o to, kto je  kupi i co 
dla kraju i narodowości życzyć należy ? czyli 
żeby je  kupił za tanie pieniądze innokrajowiee 
lub innowierca ? czyli też żeby ziemię polską 
kupili w pareellach włościanie polscy i po ce
nie wyższej.

Zdaje mi się, że z małemi wyjątkami ży
czyć będziemy, aby ziemię polską rozkupili 
włościanie polscy, a że w tym celu ułatwienie 
rozmaitych formalności jes t potrzebne, byłoby 
bardzo pożądane zawiązanie towarzystwa, a 
przynajmniej założenie bióra agencyjnego, któ
reby rozprzedażą i parodiowaniem gruntów do- 
minikalnych i dóbr większych między włościan, 
zatrudniać się chciało.

W tarnowskim obwodzie w podobny sposób 
rozsprzedane, rozparcellowane, przez włościan 
zakupione i między włościan rozdzielone zostały 
dobra Goleszów, Przebendów, dalej Rudnik fol
wark z dóbr Olpiny p. Karola Rogawskiego, 
któren 47 włościan zakupiło. Oprócz tego po
czynione potrzebne u władzy politycznej kroki do 
rozsprzedania i rozparcellowania dóbr Latoszyn 
z przyległościami, Brzeziny, z przyległościami, Że- 
lazówka, Budzyń, Kądzie/na i wielu innych.

ce języki.
Krąży w ieść, że mowa tronowa cesarska 

zawierać będzie ustęp, naganiający dążności 
ultramontańskie, ja k  i dążności przeciwników 
papieża. Constilulionnel ma niebawem wystąpić 
z artykułem, który będzie odpowiedzią na bro
szurę biskupa Dupanloup, uw ażając ją  niejako 
za nowego rodzaju encyklikę, lecz nie wejdzie 
w rozbiór zapatryw ań biskupa pod względem 
konwencji wrześniowej.

H isz p a n ia . Doniesienia z Hiszpanii dono
szą o wzmaganiu się partji iberyjskiej (połącze
nia Hiszpanii z bardzo pięknie rządzoną Portu- 
galią), na której czele stoi potajemnie Ódonoel 
a jaw nie stanąć ju ż  miał Prim.

W io c h y . Stosunki m iędzy Włochami i Me
ksykiem nie są bynajmniej naprężone. Włoski 
rząd  w ysyła do Meksyku hr. Latoura jako posła.

Jak  już  donosiliśmy, zdaje się, że encykli 
ka  wywoła we Włoszech takie same zajścia jak  
we Francji. Rząd turyński zajmuje się bardzo 
tą  kwestją, a rada stanu zebrała się, aby w n a
stępujących trzech punktach obradować:

1) Czyli według praw  Królestwa może być 
udzielone- pozwolenie wykonania encyk lik i, i 
które paragrafy encykliki zakazać należy na 
mocy wspomnionyeh praw i innych prerogatyw  ? 
2) Jak ą  odpowiedzialuość wzięli na siebie b i
skupi, którzy ogłosili encyklikę, nim rząd  na 
to dał pozwolenie? 3) Czy ogłoszenie encykliki 
za pomocą prasy mogło lub może być jeszcze 
pozwolonem przy nwzględnieniu ustanowionej 
przez konstytucję wolności prasy?

M oskw a, inwalid donosi: „Senat rządzący 
ukazem z dnia 31. grudnia 1864 roku, ogłosił 
najwyżej zatwierdzone w dniu 7. tegoż miesią
ca i roku zdanie rady państwa, stanowiące tym- 
czasowie do m ającej nastąpić zmiany systemu 
paszportowego, że cudzoziemcy, przyjeżdżający 
za właściwemi paszportami, wizowanemi w mi
sjach i konzulatach moskiewskich, morzem do

Azja. Donoszą z Jokuham y w Japonii o 
nowem zamordowaniu 2 oficerów angielskich na 
przechadzce.

A m eryka . W Stanach Zjednoczonych czy
ni em ancypacja wielkie postępy. Według donie
sień Monitora pod d. 10. bm., zniosły już niewolę 
W irginia zachodnia, Luizjana i Maryland; skoro 
pozwoli wojna, pójdą za ich przykładem  D ela
ware, Arkansas i T ennessee; naw et Missouri i 
Kentucky się przychylają. Południowcy czują 
coraz mocniej potrzebę wyzwolenia murzynów, 
aby mogli ich użyć za żołnierzy.

Według doniesień z Nowego Jorku z d. 10. 
b. m., Jenerałom Shermanowi i Thomasowi po- 
ruezono skoncentrować siły, pierwszemu w Ge 
orgii, drugiemu w Karolinie Północnej. Nowe 
oblężenie Wilmingtonu ma się w krótce rozpo
cz ąć , wojska z Newbern m ają najść z tyłu, 
drugie zm orzą i lądu uderzą na warownią Fi- 
sher. Thomas z Tennessep ma najść Mississipi 
i Alabamę. Lee w ybrany główno dowodzącym, 
Beauregardowi poruczono obronę R i c h m o n d u .  

Hood reorganizuje niedobitków. * W zajętych 
miejscach Północni ogłaszają emancypacją nie
wolników i burzą plantacje. Lee, ten ostatni 
Mohikanin pociesza strapionych nadzie ją , któ
rej sam nie ma. Butlerowi odjęto komendę 1 
zesłano go do Lowel.

Echo z Polski wychodzi znów regu arnie w 
powiększonym formacie. Rodacy lozebrali po
między siebie akcji za blisko 5000 doi. aby 
dźwignąć ten organ jako  jedyny łącznik ży
wiołów polskich w Ameryce rozproszonych.

Ziemie polskie.
Gaz. Polic, podaje następujące obwieszcze

nie oberpolicmajstra m. W arszaw y: „W iele osób 
wylegitymowało się z tutejszości n a  nodstaw ó. 
poskładanych m etryk urodzenia i ak t
flłro° ^  " -" B io n y c h  o to podań  w w yciągach 

-p o d s ta w ie  tego zanL*,, - 
do ksiąg ludności . ’■ .aP1Sail<

uiuu/,enia 1 ak t m ałżeń
stw a do zaniesionych o to p o d ań  w w yciągach
złożonych i na podstawie tego, zapisane zostały 
do ksiąg ludności stałej tutejszej. Osoby te 
zgłaszając się obecnie do zarządu policji, do
magają się powrócenia im namienionych d°wy
wodów. Ponieważ metryki urodzenia j a k r^ ° zę- 
i zawartego m ałżeństw a, s ta n o w ią  dt’T óQ9obóiu 
dowy, na zasadzie którego tu te jszo sc  tftkoffe  
legitym ującym  się została przyz®411* ’



2 DODATEK do GAZETY NARODOWEJ z dnia 29. stycznia 1865.

zatem w aktach pozostać muszą, a tern samem 
i powracane być nie mogą. O czem podaje się 
do wiadomości osób interesowanych z informa
cją, że jedynie tylko metryki wyjęte z akt u- 
rzędników stanu cyw ilntgo na prow incji, a do 
podań o zapisanie do ksiąg ludności dołączone, 
wydane być mogą z pozostawieniem kopii do 
aktów zarządu.11

W iln o . Wileński Wiestnik ogłasza ukaz se
natu, potwierdzony przez radę państw a i cesa
rza, mocą którego każdy przedsiębiorca, co 
wziął na siebie budowę cerkwi na Litwie lub 
Rusi, m a prawo, w razie niedostarczenia sobie 
na czas naznaczony potrzebnych raaterjałów, 
zakupić takowe na rachunek właściciela. Z 
przedmowy i motywów poprzedzających sam 
rozkaz, dowiadujemy się, że senat wniósł był n a 
wet do rady państw a projekt, aby podobny spo
sób egzekwowania rozciągnąć na wszystkie 
opłaty nałożone na właścicieli w celu wyższego 
uposażenia duchowieństwa prawosławnego a za
legające od lat przeszło dwudziestu, bo aż do 
20. czerwca 1842 ^oku, kiedy podobało się Mi
kołajowi takowe nakazać, nie uw ażając na to, 
iż rząd, zabierając m ajątki duchowieństwa uni
ckiego, tern samem przyjm ow ał na siebie obo
wiązek dostatecznego uposażenia duchowieństwa 
prawosławnego, które w jego  miejscu postawił. 
Rzeczywiście nawet pod Mikołajem opłaty te 
mało były egzekwowane, teraz zaś senat, chcąc 
uczcić pamięć „Niedającego się zapomnieć (Nie- 
zabuwiennyj) wniósł ów projekt, m ający wzmo
cnić zasady, że prawo wstecz działa; rada 
państw a uw ażała jednak, że dosyć można, bę
dzie ucisnąć właścicieli egzekwując w sposób 
w yjątkow y ściśle i niesprawiedliwie to, co im 
w przyszłości zapłacić każą, a dawne należy- 
tości można pozostawić zwykłemu sposobowi 
egzekucji.

K ijó w . Podolsk. Eparch. Wiedom. podają do 
publicznej wiadomości, iż w pierwszej potowie 
1864 r. przyłączono w tej dyecezji do praw o
sław ia: 3 starowierców, 105 katolików, 1 m a
hometanina, 4 żydów.

Z Kijewlanina dowiadujemy się, że obywa
tele gubernii k ijow sk iej: H orw at, Lewkowicz 
i hr. O sten-S aken  darowali włościanom przy
pad a jącą  sobie opłatę , pierwszy w ilości 44.592 
r. sr. drugi 7.852 rs., ostatni 5.988.

Kijewlanin donosi, iż pomiędzy wieloma in 
stytucjam i dobroczynności u żydów w Kijowie, 
prak tykuje się pobór groszowy, który każdy 
składa do udzielonej sobie na ten cel skarbony; 
przy rozpowszechnieniu się w ostatnich czasach 
chanydyzmu, zbierane tą  drogą pod nazwiskiem 
„składek do skarbony rabbi M ejra11, znaczne su
my zaczęły być oddawane pod rozporządzenie 
zadyków, nauczycieli chanydyzmu. W szystkie 
czynności ich pokryte tajemnicą, lecz chodzą 
pogłoski, że sumy przez nich uzbierane idą do 
Jerozolimy na wspomożenie żydowskich w y
chodźców z Mobkwy do tego miasta. Moskiew- 
skija  Wiedomosti, co niedawno wołały o usamo- 
wolnienie religijne żydów, już  się krzywić za
czynają na Chassydów, i pow tarzając powyższą 
wiadomość robią od siebie uw agę, iż władze 
miejscowe nie powinny patrzeć na to obojętnie. 
T ak  więc teorje zabłądzą czasem i „do Sasa, 11 
ale co praktyka, to zawsze wedle wilczej natury 
„do łasa.11

Z Rad) państwa.
R o z p ra w y  n a d  p o d a tk ie m  g o rz e ln ia n y m .

W piątek dnia 27. grudnia b. m. stało zno
wu na porządku dziennym wiedeńskiej Izby po
słów sprawozdanie wydziału nad wnioskiem rzą
dowym o 10V0 we zniżeniu podatku od w ytw a
rzania napojów gorących.

Przypomnimy tu pokrótce historją tego sp ra
wozdania. Na 17 posiedzeniu swojem uchwaliła 
Izba, aby sprawozdanie wydziału, odnoszące się 
do propozycji rządowej lOprocentowego upu
szczenia podatku od w ytw arzania napojów p a
lonych odesłać napowrót do wydziału dla uzu 
pełnienia go rozbiorem k w e stji, ażali należy 
przem aw iać za bomfikacją od wywozu okowity 
za jgranicę. Żądali tego szczególnie wielcy fa
brykanci z Czech, tudzież kupcy i ratinatorowie 
z Wiednia. Równocześnie wzmocniono wydział 
trzem a nowymi członkami, właśnie z kategorji' 
tych ostatnich.

Co do tej nowo podniesionej kwestji, w y
dział wzmocniony był j  ed  n o g ło  ś n i e  tego zda
nia, że aby nadprodukcji okowity otworzyć ta r
gowicę za granicą, potrzeba przyzwolić na 10- 
procentową bonitikację, czyli na podwyższenie 
o 10 procent zwrotu podatku, przy wywozie za 
linię clową państwa austrjaekiego. Co zaś do 
wysokości samego podatku , opłacanego przez 
producenta zaraz przy wytwarzaniu okowity, 
wydział podzielił się na dwie części. Większość 
chciała stosownie do wniosku rządowego, aby 
zniżono ten podatek o 10 procent, mniejszość 
z a ś , złożona właśnie z reprezentantów  fabryk, 
rafineryj i spekulacyj okowicianej, domagała się 
zatrzym ania dotychczasowej stopy opodatko 
wania.

W imieniu większości referuje p. Dietl, po
seł z Krakowa. Podnosi nasam przód wagę pe- 
tyeyj, które Dadeszły od krak. towarzystwa a- 
gronomiczDego od obywateli i gorzelników z 
obw. czortkoWskiego, od kilku właścicieli go
rzelń na Bukowinie, od kilku przemysłowców 
spirytusowych z Pragi, tudzież od obywateli i 
właścicieli gorzelń na Szląsku. Memorjał komi
tetu galicyjskiego tow. gosp. rolniczego ja k k o l
wiek spóźniony, nadszedł wśród ro z p raw , a 
prócz tego naprzód już zawiadomiono delegację 
polską o jego  wysłaniu. W szystkie te petycje i 
memorjały dom agają się jednogłośnie obniżenia

podatku od wyrobu. Sprawozdawca poleca tedy 
Izbie, a b y  p r z y s t ą p i ł a  do  p r o p o n o w a 
n e g o  p r z e z  r z ą d  lOprocentowego u p u s z 
c z e n i a  p o d a t k u  g o r z e l n i a n e g o ,  a o 
p r ó c z  t e g o ,  a b y  p r z y z w o l i ł a  n a  10- 
procentową p o d w y ż k ę  b o n i f i k a c j i  z a  
w y w ó z ,  o b o j e  t y l k o  n a  r o k  j e d e n ,  
n a k o n i e c ,  a b y  p o l e c i ł a  r z ą d o w i  d o  
u w z g l ę d n i e n i a  p i ę c i u  ż y c z e ń  s p e 
c j a l n y c h ,  u ł o ż o n y c h  w w y d z i a l e ,

Taki był wniosek większości wydziału. 
Mniejszość zaś jego wybrawszy sobie p. Ske- 
nego na rzecznika utrzym uje, iż należałoby 
tylko przyzwolić na  lOproeentową bonifikację 
od wywozu, a żądanie co do obniżenia podatku 
od wyrobu odrzucić. Stawia przeto wniosek na- 
stępujący:

„W n a r a d y  n a d  w n i o s k i e m  r z ą 
d o w y m ,  d o t y c z ą c y m  l O p r o c e n t o w e 
go  z n i ż e n i a  p o d a t k u  o d  w y r o b u ,  n i e  
n a l e ż y  w c h o d z i ć ,  Z w r o t  z a ś  p o d a t k u  
p r z y  w y w o z i e  p r o d u k t ó w  n a p o j ó w  
g o r ą c y c h  n a i e ż y  w 30 d n i  p o  o g ł o 
s z e n i u  u s t a w y  p o d n i e ś ć  o 10 p r o c .  
n a  p r z e c i ą g j e d n e g o  r o k u . "

W rozprawie jeneralnej nad temi dwoma 
wnioskami przem aw iają: pp. D a u b e k  i S z y 
m o n  o w i e  z za wmoskiem większości, a więc 
za lOprocentowem zniżeniem podatku od wyro
bu. R i e s e - S t a 11 b u r  g zaś, K a i s  er, M en- 
d e i hr. K rystjan K i n s k y za wnioskami 
mniejszości. Mówcy tej ostatniej kategorji, ana
logicznie z argum entacją sprawozdawcy Skene- 
go, wychodzą z tego stanowiska, że gorzelni- 
etwo w państwie austrjackiem cierpi jedynie na 
„zbytnią produkcję, 11 a złego tego nie usunie się 
zniżeniem podatau od wyrobu, które ułatwi ty l
ko produkcję i powiększy ją , lecz usunie się 
przynajm niej po części tylko wynadgrodzeniem, 
wyznaezOnem za wywóz.

Hr. Kinsky wychodzi z tego samego sta
now iska, a my przytaczam y jego przemowę 
tylko dla tego, iż hum orystyką swoją wprawiła 
większą część Izby, niewtajemniczoną w niedolę 
rolnictwa i przemysłu gospodarzy wiejskich w 
najweselsze usposobienie.

„Zbytnia produkcja i wywóz '— twierdzi 
mówca — są głównemi punktami, około których 
kręci się dzisiejsza debata. Uwagi godną wszakże 
jesT rzeczą , iż z pewnym strachem słyszę wy 
mawiane to słowo „zbytnia produkcja11 nadpro
dukcja (Ueberproduction). Nie możnaby bowiem 
żye, gdyby się tylko tyle produkowało, ile po
trzeba na własną tylko potrzebę. Coby powie
dzieli Anglicy, gdyby się nagle znaleźli na s ta 
nowisku, w którem nie mogliby nie wywozić. 
Uważam to właśnie za szczęście Austrji, iż mo
że przecież raz mówić o nadwyżce produkcji 
nad własną konsumeję. Prawda, że w tym ra 
zie trzeba się postarać o odbyt, a w tym wzglę
dzie jedno mamy tylko życzenie, kilkakrotnie 
już wyrażane, aby nam dano wreszcie mini
stra handlu, aby urządzono ministerjum handlu

Nie masz dotąd m inisterstwa handlu (w ska
zując na ławę ministrów, gdzie siedzi Kalch- 
berg, pełniący obowiązki m inistra handlu) ah ! 
pardon, mamy je  przecież (śmiech) ; byłoby je 
dnak bardzo dobrze, aby minister handlu został 
mianowany, abyśmy przecież raz dowiedzieli 
się, kto winien mieć staranie o odbyt. Co się 
tyczy 1 0  pret. obniżenia podatku, to sądzę, że 
to mało przyniesie pożytku, albowiem niepodo
bną jes t nagła odmiana w pędzeniu okowity. 
Musimy tego roku całkiem spokojnie i zinmo 
zastanowić pędzenie gorzelń, i patrzeć wycze
kując najbliższej pr?;. szłoSci (osobliwsze to zda
nie w ustach ekonom a, który chce zastanowić 
tok interesów i potrzeb gospodarskich; p. r.) 
Prelim inarza tu w ogóle trudno zrob ić ; wszak 
widzimy, ja k  ułatwić się z całym preliminarzem. 
Co do mnie, zrzekam się owych 10 pret. na 
rzecz państw a, które ich potrzebuje więcej 
niż ja .

Z mówców w ystępujących za wnioskiem 
większości odznacza się p. Śzymonowiez, którego 
rozumowanie jasne i przekonujące tu podnosimy.

„Jeżeli terapia (nauka o leczeniu chorób) 
powiada mowea ma spełnić swe z a d a n ie ,  wtedy 
nasamprzód dyagnoza (nauka o poznawaniu cho 
rób) musi spełnić swoje. Cyfry statystyczne są 
niejako uderzeniami pulsów w życiu ekonomi- 
cznem państwa, a zadaniem cyfer jest, przeko
nać, czy faktycznie cierpiemy na nadwyżkę w 
produkcji. Mowha przytacza te cyfry, i w yka
zuje niemi, że od zaprowadzenia podatku od 
wyrobu w porównaniu z dawniejszem opodat
kowaniem zacieru, albo umniejszyła się kon- 
gumeja albo dyferencja ta  została pokrytą pro
dukcją okowity nieopłaconej. W tern leży złe 
i dla tego mogę tu wyrzec, iż nietylko umniej
szenie produkcji, ale i defraudacja została w y
wołaną przez teraźniejsze opodatkowanie okowi 
ty, k tóra z jednej strony podnosząc podatek do 
wysokości 75prc., z drugiej strony nie ułatwiła 
kontroli. W państwie tak  wielkiem ja k  Austrja, 
zdolność konsumcyjna ludności i zdolność podat
kowa przemysłu musi mieć rozmaite stopnie, 
stosownie do rozmaitych ziem i okoliczności miej
scowych; dla tego mówca woli dawniejsze opodat
kowanie zacieru, ponieważ daje się ono zasto
sować do możności podatkowej pojedynczych 
ziem, wedle rozmaitych cen płodów, i po legają
cego na tem gęstszego i rzadszego zacieru. S ą
dzi on, że większość wydziału wnioskiem swo
im do umniejszenia podatku nie zaradzi rad y 
kalnie istniejącemn złemu, lecz oświadcza się 
w ogólności za nim, zastrzega sobie jednak w 
stosownej chwili porobić osobne wnioski.

Po przemówieniu jeszcze sprawozdawcy p. 
Dietla, następują rozprawy szczegółowe. Prze- 
dewszystkiem przychodzi pod głosowanie: n a j
dalszy wniosek mniejszości „aby nie wchodzić

w rozprawy nad projektem rządow ym .11 Wnio
sek ten został przyjęty, i przez to wnioskowi 
większości odsunięto od razu główną podsta
wę , poczem oddano bliższy wniosek mniejszo
ści pod głosowanie. Tytuł tego wniosku je s t n a 
stępujący :

„U staw a, dotycząca podwyższenia resty tu
cji podatku przy wywozie płynów gorących pa 
lonych, ważna dla wszystkich krajów  i ziem, 
gdzie w zastosowaniu jest ustaw a z d. 9. lipca 
1862 (podatku od wyrobu okow ity)11 Przyjęto 
go bez rozpraw.

Artykuł I. został przyjęty także bez debat, 
jedynie z popraw ką p. Hopfena w następującej 
osnow ie: „Prawnie istniejący zwrot podatku
przy wywozie palonych gorących płynów za 
granicę państw a, podw jższa się o 10 procent 
na czas do dnia 30. czerwca 1866.11

Artykuł I I  wniosku mniejszości. („Ustawa 
niniejsza wchodzi w życic w 30 dniach po ogło
szeniu11) i art. III. („ministrowi skarbu poleca 
się wykonanie ustaw y11) przyjm uje Izba także 
bez rozpraw, a na wniosek sprawozdawcy Ske- 
nego zaraz także i w trzecim odczycie.

Przystąpiono następnie do obrad nad ży
czeniami, lecz wśród rozprawy nad 1 punktem, aby 
rząd postarał się o trw ałą i nieomylną fabry
kację przepisanych ustaw ą z d. 9. lipca 1862, 
przyrządów mierniczyen, a gdyby mu się uda
ło zrobić to, aby wrócił do dawniejszego opo
datkow ania zacieru; po przemowie p. S e h u -  
l e r  L i b l o y a ,  który się rozwodził nad niedo 
lą gorzelnictwa w Siedmiogrodzie, zamknięto 
posiedzenie dla spóźnionej godziny, i odłożono 
dalsze obrady na poniedziałek (dziś). Osnowę 
życzeń, tudzież mowę Libloya umieścimy w spra
wozdaniu z posiedzenia poniedziałkowego.

K r o n i k a .

— I  z a  kulisy rajehsratowej. Przew odniczący je 
dnego z w ydziałów  wiedeńskiej R ady państw a, znany 
zarówno jako adwokat i poseł, ma bardzo krótki wzrok. 
D rugą zaś już nieorganiczną wadą tegoż  przew odniczą
cego j e s t , że w gorliw ości swej przewleka do bardzo 
późna posiedzenia  w ydziału . Otóż na jednem z tych  
długich posiedzeń zgłodniał i zniecierpliw ił sie  w ielce  
jeden z p o s łó w , i szepnął słu żą cem u : „Pow iedz pan 
przecież dr. N. N ., że już obiadowa p o r a |“ Gdy jednak 
służący  tego  uczynić nie śm iał, chw ycił g łodny poseł 
arkusz papieru i w yp isał na nim sąźnistem i literam i: 
„Szanow ny panie doktorze ! Ośmielam się uczynić pana 
uważnym , że już pora o b ia d o w a ! Miej pan lito ść  nad 
n a m i!“ A rkusz ten posła ł przez usłu gującego  przew o
dniczącem u. A le przew odniczący zam iast w ziąć inter
pelację tę  cichaczem  do wiadom ości, dał ją  dla krótkie
go wzroku do odczytania protokoliście, kłórj^ z urzę
dow ą miną i stentorow ym  głosem  odczytał: „Szanowny 
panie doktorze! Ośmielam się  uczynić pana uważnym , 
że już pora obiadowa! Miej pan litość nad nami!" 
Śmiech hom eryezny pow ita ł te słow a — ale posiedzenie  
zam knięto.

— Od księdza proboszcza z Rodatycz otrzym a
liśm y pism o, w którem odpiera uw agę spraw ozdawcy  
z sądn odbytego nad Antonim  Łakockim. skazanym  za 
zabójstw o żony, na śm ierć , (patrz G . N .  nr. 6 r. 1865) 
iż ksiądz rodatycki przym uszał Ma.rję Lakocką do ż y 
cia z Mężem, pomimo widocznej nienawiści obopólnej. 
Chętnie w yjaśniam y tę  uw agę. Spraw ozdawca o fizy
cznym  przym usie nie m yślał wcale. K siądz nie ma ani 
w ładzy, ani m ożności ku temu. Sprawozdawca w ym ie
nił wyraźnie opowiadając isto tę  czynu, iż to b y ł jed y 
nie nacisk moralny, przez c iąg łe  upominania kapłańskie, 
które w yp ływ ały  z najlepszej w oli, ale pomimo tego  
m ogły w niewiadom ości isto tnego  stanu rzeczy , przy
czyn ić  się  do sm utnych następstw .

O statnie w iad om ości,
Biskup Dupanloup otrzymał za swoją bro

szurę od kardynała Antoncllego z polecenia p a 
pieża, powinszowanie. Broszurka ta, od kiedy 
je j zagrażał proces, doczekała s i ę  s z ó s t e g o  w y
dania. C onstitu tionnell zamieszcza artykuł zbi
ja jący  treść tej broszurki. Biskup z Yersailles 
rozesłał duchownym swej dyecezji encyklikę 
wraz z rozporządzeniem ministra.

Z Tunis donoszą, że naczelnik powstańców, 
który się ogłosił bejem, przeszedł natery torjum  
francuzkie do Algierji, wraz z bratem swoim w
1.000—2.000 namiotów. Mac-Mabon wysłał j e 
nerała d’Argent, który ma licznych tych wy
chodźców uorganizować, obu naczelników zaś od
stawić do Algieru.

Z Meksyku donoszą, że w San Louis de 
Potosi wybuchły rozruchy, w skutek których 
300 osób aresztowano.

W Turynie spodziewają się Garibaldego z 
końcem lutego, w pałacu Torivulzi przygoto
wują dla niego pokoje. Liberalne stronnictwo 
przygotowuje adres do rady stanu, aby uczy
nić przedstawienie przeciw niektórym niepra
wnym nadużyeiom przy wyborach.

Corriere Italiano ogłosił wiersze z podpisem 
Nigry, które tenże napisał do cesarzowej fran
cuskiej. Wiersze te opiewają oswobodzenie 
Wenecji.

W Bukareszcie otrzymał dziennik Constitu- 
tion upomnienie urzędowe z powodu wymierzo
nego przeciw żydom artykułu.

Sułtan postanowił dać przetłumaczyć „Ży
cie C ezara11 na język turecki.

W ydział finansowy wiedeńskiej Izby posłów 
na ostatniem sobotniem posiedzeniu, ukończył 
narady nad budżetem ministerstwa sprawiedli
wości na r. 1865. Dr. Herbst wnosił, aby kwotę 
żądaną przez ministra: 7,461.038 złr. zredukować

do 7 200 000 1 dozwolić ministrowi przenoszenie 
oszczędności tylko w zakresie ministerstwa spra
wiedliwości. Redukcją uzasadniał oszczędzeniami 
które wynikną z nieobsadzania przez pewien 
czas opróżnionych' p o sad , zanadto wysoką po
zycją na wydatki śledcze w Dalmacji i możno 
ścią zmniejszenia wykazów, tabel , doniesień i 
kontroli, które wiele pracy w ym agają, a mało 
niosą korzyści. Wniosek jego upadł a wydział 
uchwalił budżet sprawiedliwości na 7,300.000 
złr. Największą sumę w redukcji stanowią pro
ponowane budowle (do 90 000 złr). Mianowicie 
odrzucono koszta na adoptowanie domu dla są 
du w Tarnopolu (9,510 zł.), z powodu iż ta  potrze
ba w ynikła z zajęcia lokalów sądu przez sądy 
wojenne. Wniosek Grocholskiego, aby odmówić 
ministerstwu przenoszenia oszczędności z jednej 
gałęzi na drugą pozostał w mńiejszości, równie 
jak  wniosek dr. Taschek, aby przenoszenie tego 
dozwolono w obrębie całej monarchii z jed n e
go kraju  koronnego na drugi. W ydział uchwali 
dozwolić i przenoszeni oszczędności, ale tylko w 
obrębie każdego kraju koronngo i wyraźnie za
strzegą iż to pozwolenie tylko do budżetu na rok 
1865 się odnosi.

Do Nordd. Allg. Z tg . p iszą z Tryestu pod 
d. 24, stycznia. „Zajścia w tuiejszej radzie m iej
skiej, o których wiele mówiły dzienniki, wzbu
dzają dla tego w iększą uwagę, nizli takież sa
me zjaw iska w innych m iastach, że Tryestowi 
nadane są własności prowincji koronnej. Trye- 
strńska rada miejska funguje więc dla tego 
także jako  sejm prowincjonalny i wyseła po
słów do Rady państwa. Od czasu odrzucenia 
adresu lojalności naradzali sie członkowie 
rady miejskiej, aby zualeść drogę do pojedna
nia się z rządem , ale dostateczne porozumienie 
nie przyszło do skutku, gdyż demagodzy umieli 
bezwzględnością zatrwożyć słabe charaktery. 
Tłum poszedł za przewodnikami. Na projekt o- 
świadczenia, że wniosek podesty odrzucony zo
stał przez radę miejską tylko z względów formal
nościowych, nie chciała się zgodzić lewica i o- 
kazała  przez to jasno, że usposobienie je] jes t 
całkiem anti-au3trjaekie. Lewica chciała w do
wód wierności dla domu cesarskiego odwołać 
się do swej przysięgi, aby tylko uniknąć oso
bnego ośw iadczenia; ale żądanie, aby na zgro
madzeniu nie czyniono wzmianki o proteście do 
jenerała  Lam arm ory i życzenie aby cesarski 
komisarz na, posiedzeniu nie był obecnym, albo 
przynajmniej nie zabierał na niem głosu, okazy
wały, że odwmłanie się do przysięgi je s t także 
obłuda.11

W kolegium profesorskiem krakowskiej wsze
chnicy m ają się obecnie toczyć żywe narady, 
gdyż otrzymało od najwyższej władzy nauko
wej wiedeńskiej zawezwanie, aby podało umo
tywowane zdanie o niektórych spraw ach wsze
chnicy. Wezwanie tg, dotykaj) ma specjalnie ta 
kich kwestyj, które odnoszą się dc skutku no
wszego, od r. 1855 datującego się systemu nau
kowego. W Wiedniu życzą sobie dowiedzieć sie, 
czyli się z spostrzeżeń kolegium profesorskiego 
okazało , że nowy system jest praktycznym  i 
celowi odpow.ednim, lub czyli nie bvłoby po- 
trzebnem, powrócić do systemu z r. 1850. D a
wniejszy system uznawał zasadę wolności ucze
nia się i nauczania, podczas gdy przy organi 
zacji planu naukowego z r. 1855 zasada ta  po
niosła wiele ograniczeń.

W sprawie stanu oblężenia w Galicji, k tóre
go zaprowadzenia i trw ania rząd przed Radą 
państwa dotąd nie usprawiedliwił, donoszą tele
graficzną drogą do Fes ter Lloyd z Wiednia,, że 
rada ministrów uchwaliła jego zniesienie. Do 
wiadomości tej dodana druga, że sejm galicyj
ski zwołany zostanie równocześnie z sejmami 
innych krajów. Jak  wiadomo nie odpowiedziało 
jeszcze ministerstwo na interpelację posła Gi 
skry względem stanu oblężenia.

Telegramy Gazety Narodowej.

Berlin 30. stycznia. Odpowiedź k ró 
lewska na adres Izby panów b rz m i; „Z 
radością dowiedziałem się, iź Izba  panów 
z wdzięcznością uznała czynności rządu. 
Życzę sobie najsilniej zagodzenia sporu 
między rządem  a jed n ą  częścią reprezen
tacji kraju. W  mowie tronowej pierw szy 
w tym względzie uczyniłem k ro k  ku tej 
reprezentacji. T eraz  je j rzeczą byłoby 
uczynić k rok  ku mnie. Co od tronu rze 
kłem , tego trzym ać się będę niew zrusze
n ie  (reorganizacji a rm ii o co głótvny spór 
Izby z rządem  się toczy ; p. r .)

T uryn cl. 29. stycznia. Urzędowy 
dziennik pisze : Rząd nie wystąpił przeciw  
dem onstracjom dnia 25. i 26 . stycznia ale 
dnia 27. stycznia gdy zbiegowiska staw a
ły się coraz liczniejsze^ w ystąpić musiał. 
G w ardja narodowa powięziła przewódzców 
zbiegowisk. Pokój przywrócono. Miasto 
nie brało udziału w tych rozruchach. Iiząd 
czuje się obowiązanym do dania chlubnego 
świadectwa gw ardji narodowej.
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